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W -c tv m tym boju.
Powszechnie znanym jest przebieg 

ostatniego przesilenia rządowego.
Koalicji sejmowej utyło jedno ogniwo, 

jeden uczestnik. Z wrzaskiem i trzaskiem 
wycofał się klub P. P. S., odwołując rów
nocześnie przedstawicieli swycli w rządzie.

Zdobywając się na ten karygodnie 
lekkomyślny krok, socjaliści byli święcie 
przekonani, że z chwilą ich ustąpienia 
toalicja się rozpadnę, rząd runie, Polska 

i świat zobaczą, jaka to siła i potęga 
w P. P. S., ,ak trzęsie państwem, jak 
wszyscy z nią liczyć się muszą.

T. Opozycja rządów a (a więc ^Stronnictwo 
Chłopskie«, ^Wyzwolenie* i mniejszości), 
uderzyła w ton zwycięstwa i triumfu.

Pluto - Br yle zebrali się na naradę 
i z uporem maniaków i doktrynerów 
uchwalili utworzenie rządu lewicowo-cen- 
trowego, jakkolwiek z braku licz Dy, a zwła
szcza z powodu rozbieżności programu 
w łonie lewicy, utworzenie rządu tąkowego

jest niemożliwością. Wszystkie te i t. p; 
kombinacje, nadzieje i rachuby przekreślił 
Prezydent Ezeczj^pospolitej, p. \ ojciechow- 
ski. W myśl przewidywań i życzeń socja
listów premjer Skrzyński zgłosił wprawdzie 
dymisję całego gabinetu, jednak Pan Pre
zydent nie przyjął dymisji rządu, zmusza
jąc go w ten sposób do pozostania na 
posterunku.

Decyzja Prezydenta, jedyna w danych 
warunkach, słuszna i mądra, wywołała, 
oburzenie u P. P. S., a wściekłość u »Chłop
skiego Stronnictwa «.

smorgońscy ci politycy z pod znaku 
Bryla-Dąbskiego uchwalili wezwać całą 
lewicę do udania się do Belwederu z na
ganą dla Prezydenta i przestrogą przed 
nieobliczalnemu następstwami pozostania 
nada| rządu w obecnym składzie.

Zaślepienie i obłęd, nie mające żadnej 
miary, a godzące w najżywotniejsze inte 
resa społeczeństwa i państwa.
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Dlacze ,óż to bowiem socjaliści svysią
pili z koalicji — by rozbić rząd i co 
w miejsce jego stawiają?

Socjaliści są mistrzami taktyki i wznio
słych gestów. — Wstąpili do rządu, by 
ratować państwo, poprawić dolę ludu pra
cującego w miastach i na wsi, cóż. ldedy 
meszta koalicji nie zgodziła się na ich pro
gram, aj, taki wielki, twórczy, zdrowy, 
sprawiedliwy, prawdziwy balsam na wszyst
kie cierpienia społeczno-państwewe.

Tak głoszą i każą wierzyć światu.
A. tymczasem wr rzeczywistości cały 

ich program streszcza się w żąaaniu wy
puszczenia bez pokrycia 300 railj. zł, co 
jest równoznacznem z upadkiem złotego, 
Inflacją z jej zgubnemi skutkami, które 
można określić jednam słowem: bankructwo.

Wolno socjalistom stawiać niedorze
czne programy, żądać ustąpienia rządu, 
dając, jaico następcę jegc, bezrząd i chaos, 
ale me wolno Głowie państwa oraz stron
nictwom, mającym na oku interes państwa 
i uarodu, poddawać się kaprysom, war- 
choistwu czy terrorowi.

Dobrze, bardzo dobrze się stało, że 
rząd pozostał na stanowiska.

Wykazał to ponad wszelką wątpliwość 
ostatni tydzień obrad se_, nowych, dysku
sja nad prowdzorjum budżetowem, w któ
rej zabierali głos przedstawiciele ODOzycji.

Już same nazwiska mówców (Łypace- 
wiez, Sanojca, Wasyńczuk) mówią zasiebie.

Ale także poseł Diamand, uchodzący 
za znawcę życia gospodarczego i sprawr 
skarbowjmL, przemówienie swoje wypełnił 
polemiką z komunistami, dowcipami i ka
lamburami, zasłaniając niemi zupełny brak 
myśli, treści i konkretnego programu. 
Brak programu zastąpiła opozycja tupe
tem, a co gorsza ordynarnym bandyty
zmem politycznym. — Inaczej me można 
nazwać deklaracji Bryla, złożonej imieniem 
klubu > Chłopskiego Stronnictwa*, w której 
ministra Zdziechowrskiego i Radwana na
zwał ministrami złodziei.

Ustąpienie rządu przed taką opozycją 
byłoby zbrodnią przeewko państwu i zu- 
pełnem poderwaniem powagi rządu i kom
promitacją jego w oczach społeczeństwa.

Jedno jest wyjście dla obecnego rządu. 
Pozostać, nie poddawać się terrorowi, nie 
uchylać przed waLkft

Wystąpić śnrało z programem rów* 
nowagi budżetowej, podniesienia wytwór
czości, zmniejszenia klęski bezrobocia i in« 
nych dotkliwych boiączeu i niedomagań 
naszego gospodarczego życia.

Najgorszą dla rządu rzeczą — to t»ra‘ < 
jasnego, mocee^o programu, który powo
duje słabość, tuwrulaośc, Uerońszczyzną.

Kiereńszczyzna zaś, a więc owe giętkie 
frazesy i ustępliwość, wszędzie i każdemu, 
zawsze prowadzi do anarchji i bolszewizmu.

W Polsce o miedzą tylko jesteśmy od 
a^arcbji 1 chaosu, nie :t oli‘u wiąc rządawi 
zwężać tej snleózy.

.Trzeba zm islć opozycją, ażeby ufu 
mlkzfelem, zabclisoao, przez Intrygi i iza - 
cherkl — jak to dotąd slą działo — obalała 
rząd, lo«z w otwartym boja, w jawne] walca 
girzeclwko programowi rządu — o swól 
preą ram, wówczas bowiem brzemię odpo
wiedzialności za aasiąpsłwa obalenia rządu 
na nią spadnie, a społeczeństwo zrozumie 
nareszcie, kto w Polsce wytrwale I syste
matycznie dzlaia na jego 1 państwa zgubo.

J a n  B rod a ck i.

|  POBMiClEPLSIHKIMODOlS ’ 
J! M M  I W KW nU i

Obfite plony w ogrodach .warzywnych i owicc-rycb 
ojiąga się ożywaniem mieszanek nawozów sztucznych, 
produkowanych c mączek mięsnych, rogowycl krwi 
bydlęcej i potasn, zawierających wszystkie sole odżywczo 
t odpowiedniej proporoji.

Na 00 m* potrzeba 2—8 kg mieszanki. — Wysyłka 
w pakietach pocztowych.

Specjalne iniesznukt na *.vrat; doniczkowe.
Oferty ze sposobem użyć a i tabelą poti ebrych iłożci 

a. różne gacanki wysyła odwrotnie: o39 4 0
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Dr Edw ard Ta  rczyński
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D w a  w y w i a d y .
( ii 'ilo s*P iłfU (.sk i).

W spółpracownik „N owego Kurjera Polskiego* 
zgłosił się w dnin 20 kwietnia b. r. do prezesa W ito
sa, a w kilkanaście dni później do marszałka Piłsud
skiego z prośbą o udzielenie mn wywiadu w sprawie 
ostatniego przesilenia rządowego.

W yw iady te dały bardzo charakterystyczny wynik.
„Państwo rząd mieć musi" —  oto puukt w yjścia 

dla w yw odów  prezesa W itosa.
—  Rzad w  tej chwili istnieje. Jeżeli skład perso

nalny rządu ulegnie zmianie, to azupełn!ony on być po
winien po lin ji wzglądów na interesy państwa, a nie 
stronnictw i ich preteusyj.

D latego p. Skrzyński, dokonyw ująe zmiany obsa
dy tek, powinien uczynić wszystko, by jeg o  nowy ga
binet stanął na wysokości zadania i spetnił swój obo
wiązek w obec państwa.

Uby rząd przestał wreszcie liczyć sią z tymi, k tó
rzy tych obow iązków  nie. widzą i ich nie czują.

Partje nie powinny przeszkadzać w przetrwaniu 
C ążkiego okresu przejściowego.

—  A  co po okresie przejściow ym ? —  zapytał 
sprawozdawca.

Potem przyjdzie rząd silnych ludzi i tągich głów, 
rząd progi amu, a nie rozbieżnych interesów poszczegól
nych klubów.

Z a  takim rządem poszedłby caiy naród. T ylko 
taki rząd będzie mógł uratować nas od kryzysu rządo
w ego i parlamentarnego, a bodaj od kryzysu obecnego 
ustroju państwowego. Próba, jaka sią dokona, jest chy
ba ostatnią próbą dla tego ustroju.

—  ?
—  Nie należy sią dziw ić tym słowom. Można bo 

wiem rządzić w  państwie albo ze soołeozeńfitw em , albo 
społeczeństw em .

P. W itos milczy chwilą, zastanawia się, poczem 
mówi dalej:

—  K to wie, czy obecnie ta druga forma nie jest 
bardziej wskazana. Państwo to jest racja  stanu, a me 
instytucja  humi?nitarna, w ięc myślą, że społeczeństwu 
jest potrzebny silny rząd, któryby sią nie liczył, po
wtarzam, z interesami partyj.

Z  kolei posłuchajmy, co w tej materji mówi P ił
sudski.

—  W czem widzi p. M arszałek źródło obecnego 
kryzysu parlam entarnego? —  zapytuje sprawozdawca 
„N ow ego K urjera P olsk iego".

dług z;i!'"dy ustroju parlamentarnego —  
)< pcv. iedzia Piłsudski —  rząd rządzi —  sejn sądzi. 

Zasada parlamentów, kiedy dawały one zdrowie ludzko
ści, polegała na tera, że 'otniała władza wykonawcza, 
która była sądzona przez wybrane ciała, zwane parła 
raentem, czy sejmem. W tedy zaś, k iedy zaczęła sią cho
roba, t. j .  zanik podziału między tem, co jest władzą 
w ykonaw czą a władzą sądzącą tą władzą, musiało za
n iknąć poczucie sprawiedliwości, gdyż niema je j tam, 
gdzie  nikt za złe czynności nie odpowiada. T o  jest 
charakterystyczna cecha kyyzysu pailam en tam i!,u  wszę
dzie C nas krszys parlamentaryzmu zaznacza sią bar

8

dziej, niż w innych krajach, dlatego, źe raród  cały —  
pow racając do niepodległości —  zw iązał 2a dużo na
dziei z tem, co my nazywam y sejmami i dlatego z  wię
kszą goryczą, niż gdzieindziej, odczuwąm y doznany 
zawód.

—  Czy pan Marszalek nie widzi dróg w yjścia  
z kryzysu?

—  Z  tego, co powiedziałem —  mówi Marszałek —  
wvnika jasno, że trzeba oddzielić ściślej rząd, który 
musi być odpowiedzialny, od prób nieodpowiedzialnego 
rządzenia. To, zdaniem mojem, na długo w ystarczyć 
może.

—  W ięc ścisłe rozgraniczenie kom petencji? —  
wtrącamy.

—  Tak jestl Rządy muszą być sprawowane indywi
dualnie i dobierane pod kątem indywidualności ich w y
konawców. Natomiast próby rządzenia zapom ocą jakicbś- 
grup ludzkich, zaDomocą dajmy na to 444 posłów  i I I I  
senatorów prowadzą do niepożądanych celów .

Zawsze twierdziłem, —  ciągnął M arszałek —  że 
wszelkie próby ze strony rządów zdobycia sobie siły 
przez wysiłki zadowolenia wszystkich —  nigdy sią nie 
udadzą. Siła bowiem zawsze chce być odpowiedzialna 
za siebie. Siła nic może liczyc sią z tem, co się komu 
podoba, a co nie podeba. G dy frym arczy, gdy  zaczyna 
sią wahać, gdy  sią załamuje, przestaje być siłą, prze
staje być rządem.

Zestaw iając w yw ody prezesa W itosa z wywodami 
marszałka Piłsudskiego, wńdzimy, że obaj dochodzą do 
takichsamych wniosków.

Można rządzić w państwie albo ze społeczeństwem, 
a w ięc z Seimem, o ile ten stoi na w ysokości zadania, 
t. j. sądzi, lecz nie rządzi —  albo społeczeństwem —
0 i*e Sejm chce być rządem, spełniać funkcje w yko
nawcze.

A  poriew aż właśnie nasz Sejm jest chory na tą 
chorobą, przeto zachodzi konieczność, by rząd stw orzyli 
silni ludzie, którzyby sią nie liczyli z tem, co sią kemu 
podoba, a co nie podoba, którzyby sią nie wahali, nie 
załamywali, lecz twardo, nieugięcie spełniali swój pro
gram, oparty o rozum, m ający na celu wyłącznie inte
res państwa.

W niosek z tych w yw odów  jeden : Ludzie silni na 
front, maruderzy, niedołędzy do hiuterlandu!

Ozy takie będą konsekw encje w yw iadów  W itosa
1 „P iłsudskiego" niewiadomo —  natomiast pewuem iest, 
że dla tegosam ego N ow ego i wszelkich innych poran
nych i czerw onych Kurierów  poglądy W itosa są wste
czne i  reakcyjne, a on zdrajcą demokracji i postępu, 
natomiast Piłsudski, wyrażający równobrzm iące poglądy, 
pozostanie sztandarem postępu i demokracji.

T aka to już logika i etyka polskiej lew icy —  
P. P. S., „W yzw olenia*4 no i oczyw iście najskrajniej
szego skrzydła polskiego postępu, t. j. komunistów i ich 
trabantów, „Stronnictw a C hłopskiego" i Niezależnej 
Partji Chłopskiej. fan Brodacki.

A&wokat 734 2 2

Ł r  A t e k s a u d s r  A u s t e r i i
przeriósł kancełarję adwokacki)

z Jaała io  Eiakowa, T.yrck gŁ fi. Ti l, 15( 2.
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Ustawa i
0  rów now adze budżetowej.

R ząd przedłożył Sejm ow i projekt ustawy o równo
wadze budżetowej, a na kom isji budżetowej Sejmu 
w  dniu 27 kwietnia b. r. minister skarbu uzasadnił 
szczegółow o ow  projekt.

Jakże się przedstawia niedobór w  budżecie na 
ru t bieżący, względnie za czas od 1 lipca  1926 do
1 lipca 1927 i jakie minister podaje sposoby rów now agi?

W  budżecie, przedłożonym przez rząd w  listopadzie, 
deficyt wynosił 202 m iljony zł. Ponieważ komisja bu
dżetow a Sejmu zm niejszała w pływ y z podatków z ceł 
o 25 inilj. zł, a podniosła w niektórych innych w pływ y 
o 15 milj. zł, w obec tego deficyt 202 m iij. zł pow :ększa 
się o 10 imlj. zł.

R óżm ca w  obliczeniu kursu walut w zakresie bu
dżetu ministerstwa skarbu i ministerstwa spraw zagra
nicznych wyniesie około 30 m iljonów zł. Przyw rócenie 
pełnych poborów  urzędnikom od i  lipca 1927 pociągnie 
w ydatek 24- milj. zł.

Łącznie preliminarz budżetu za czas od 1 lipca br. 
do 1 lipca 1927 w ykazuje deficyt 266 milj. zł.

Na wyrów nanie tego deficytu budżetowego ma 
złożyć się: a) zmniejszenie w ydatków i b ) powiększenie 
źródeł dochodów  istniejących.

A d  a)
Celem zmniejszenia w ydatków  wprowadza projekt 

ustaw y:
1) Na okres do 1 czerw ca 1927 r. zakaz przyjm o

wania do służby państwowej kogokolw iek, co  łącznie 
z. nioobsadzeniem posad da fi milj. zł.

2) Nieznaczne zmiany w  zakresie ustawy em ery- 
. talnej i ustaw y o rentach inwalidzkich, co  zm niejszy

w budżecie sumy na renty inw alidów  i  em erytury 
o 15 milj. zł.

3) Zm niejszenie w ydatków : w  budżecie minister
stwa spraw wewnętrznych o 5 milj. zł (osobow e), min. 
skarbu o 2 miljj zł (osobow e), min. kolei o 20 milj. zł.

4 ) Zm niejszenie w ydatków  na w ojsko z 563 miljo- 
DÓw zł na 540 milj. zł a w ięc o 23 m;lj. zł,

A d  b )
W  zakresie podniesienia dochodów:
1 ) Podniesienie w szystkich opłat na rzecz skarbu, 

Z wyjątkiem  opłat, wynikającym i z podatku majątko
wego o  1 0 % , co pow inno dać 65 milj. zł dochodu.
■; 2) Podw yżka dochodu z monopolu spirytusow ego
0 50 milj. zł.

3) Stempel od podań 5 milj. zł, opłaty dla legi- 
lym acyj 1 miljon zł, od przyrządów  ośw ietleniowych 
5 mil, z.1, podatek od zbytkow ego przemiału mąki 
10 milj. zł, podatek od artykułów zbytku 5 milj. zł.

Pewne specjalne dropne opłaty kolejow e, pocztow e
1 inne powinny dać specjalny fundasz na bezrobocie 
około 12 milj. zł. ;

i j  Podw yżka taryf kolejow ycn  o 30 milj. zł, prze
w ozy kole jow e m ają dać o 20 milj. zł w ięcej.

Łącznie zatem Dozycje pod b) pow inny dać 203 
m-ijony zł, a odliczyw szy 8 milj. zł na bezrobotnych, 
rrzym a m y 195 m ilj. z ł ; pozycje  pod a ) mają przynieść 
73 milj. oszczędności.

Zsum owanie 195 m iljonów  z ł ow ych  dochodów 
i 73 milj- zł oszczędności daje 268 milj. zł, które p o 
kryw ają deficyt budżetowy 266 milj, zł. O czyw iście tak 
owe dochody, jakoteż deficyt przedstawiaią się w  spo
sób pow yższy narazie na papierze, żeby  stały się rze
czyw istością musi ustawa być przez Sejm i Senat 
uchwaloną a życie potw ierdzić słnsznosć przewidywania 
ministra skarbu. *  Pj

D o ustawy tej w rócim y gdy przyjdzie pod obrady 
komisji i Sejmu. J. B ,

Dawno już nie brałem z takim wstrętem  pióra do 
ręki, jak  dziś, kiedy mam złożyć sprawozdanie z obrad 
sejm ow ych za ostatni tydzień.

Na czołu spraw w ybija  się projekt ustawy o pro
wizor jam  budżetowem ua okres od  dnia 1 maja d „ 
30 czerw ca b. r.

Sprawozdawca poseł Rym ar uzasadnia p r o je k t : <
W  nierwszem półroczu 1925 r. rząd miał docho

dów 1.024,000.000, a w  tym roku za ten czas ma 
o 285,000.000 mniej, zresztą i w  roku ubiegłym  d o 
chody te nie w ystarczyły na pokrycie wydatków, która' 
w yniosły o 5,000.000 w ięcej. W ydatk i w pierwszem pół
roczu b. r. przewiuywane są o 148,000.000 mniejsze, n iz 
w roku ubiegłym, mimo to jednak deficyt jest duży, 
a na maj i czerw iec wyraża się sumą 42,000.000. N » 
zmniejszenie go w płynęły pewne dochody z kolei, usta
nowienie now ych opłat i przewidywane lepsze wpływy; 
z dotychczasowych. Tendencja do zmniejszenia deficytu  
jest widoczna, gdyż preliminowane deficyty  okazują się1 
w ostatnich czasach mniejsze znacznie od rzeczyw istyćl 
K redyty prowizorium  budżetow ego za czas od I-go, 
m a ja d o3 0 -g o  czerw ca b ,r. wynoszą sumę 308,380.675złJ 
na administrację, 2,625 000 zł. na przedsiębiorstwa, ra~; 
zem 311,005.675 zł. Na nadzw yczajne w ydatki p rzew i
dziana jest suma 25,000.^00, z czego nie w szystko idzie 
na inw estycje, alB i na pożyczki samorządowe, d l i  
osadników, na straż pograniczną, buacw ę szkół i t, p .’ 
M inisterstwo pracy i opieki społecznej otrzym ują 
j350.000 zł., z czego 600.000 na fundusz dla bezro

botnych, reszta zaś dla Samorządów. W  kwietniu 22 
miasta otrzymali 2,200 000 pożyczki 6°/#  na trzy  lata.J 
A rt. 3-ci przewiduje 4,000.000 na inw estycje, które będą 
pokryte ze specjalnych opłat na kole:, poczcie i  w  mo-, 
nopolach. Analiza w szystkich cy fr upoważnia do w nio
sków, że skaib  wkroczył w ostątni okres przejściow y/ 
przed dojściem  do rów now agi. T roską jest m ożność po
krycia wydatków na 1-go maja, lecz rzeczyw istość oka
zuje się lepszą od przewidywań, gdyż deficyt jest o 24 
m iljony mniejszy od spodziewanego. Pom ysł pokrycia  go  
jednorazowym  podatkiem został, niestety, zaniechany/ 
aczkolw iek by ł zdrowszy od pokrycia deficytu  bilonem.

Bilans handlow y dał wpraw dzie w pierwszym  
kwartale 175.000.000 nadwyżki, gdy  w  roku ubiegłym  
było 179,000.000 deficytu, lecz nadw yżka ta zmniejsza 
się stopnio wo od stycznia do marca, a w kw ietnia mamy 
już na rynku mąka amerykańską. _ _ ;j

Stan Banku P olsk iego w dum 20-go  kwietnia 
w porównaniu z  31-szym grudnia w ykazuje obniżenie 
zapasu złota o  22,000.000, lecz p ogod zen ie  to przypada
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ty lico na styczeń ; oa ,ego czasu nastąpiła pewna po
prawa, zwiaszcza w ostatniej dekadzie, 'e cz  mimo to 
zapasy te są niedostateczne. O bieg banknotów aie w y 
kazuje w tym  okresie większych różnic, uniknięto emisji 
bilonu i nie wypuszczono innego środ k i obiegow ego, 
wieie w ięc rzeczy św iadczy o stopniow ej poprawia, ale 
Jeden zły krok może wszystkie zamierzenia zniszczyć, 
a krokiem tym  byłaby zgoda na inflację. A pelu je do 
Izby o  szybkie uchwalenia prowizorjum budżetu i ustaw 
Sanacyjnych.

W rozpraw ie zabierał głos imieniem P. P. S. po
seł Diamand. Izba spodziewała się usłyszeć ow e ważne 
p ou ody , które zmusiły P .P .S . do wystąpienia z koalicji 
i przejścia do opozycji.

Z przemówienia przedstawiciela P. P, S. Diło oskar- 
tanie o lekkom yślność i Bezmyślność, jak ie P .P .S .  w y
kazała ostatniem swam posunięciem, 
t  Stary, w ytraw ny parlamentarzysta, oprócz oarn 
ogólników  i dowcipów, nie umiał, nie potrafi! uspra
wiedliwić postępku sw ego klubu. Przynajm niej jednak 
rozweselił Izbę ten tłusty przedstawiciel chudego pro
letariatu.

Natomiast to, co  mówił W asyńczuk imieniem U kra
ińców , T aiaszk iew icz imieniem Białorusinów, W arszaw 
ski imieniem komunistów było nudnem powtórzeniem 
tycn samych żalów i zarzutów, które już tyle razy nie
sprawiedliw ie z trybuny sejm owej roztaczali.

O czyw iście sens ich przemówień jednaki:
„P recz z rządem! precz z panstwem polskiem !“
„W yzw olen ie* desygnowało na m ów cę contra td- 

Wokata Ł ypacew icza , takiego ludowca, co  to poza ro
gatki W arszawy głow y nie wychyla, żyta od pszenicy

rozeznać nie umie, pozatem na wszy3triem  się  rozumie, 
bo niczego dobrze się nie nauczył.

Stronnictwo chłopskie wysłało na trybunę sław
nego finansistą z Połonin —  Sanojcę.

Ten, m ając w  sw ej głow ie bigos i bałagan, na
zwał działalność rządu bigosem  i bałaganem, a kiedy 
w trakcie jego  przemówienia wszedł na salę minister 
skam u, Zdziechowski, zapyta! go, kiedy zaprzestanie p o 
pierać złodziei. j

W  pomoc Józiowi Sanojcy przyszedł poseł Pola
kiewicz, nazyw ając ministra —  ministrem złodziei.

Zato został przywołany przez urzędującego wice
marszałka D aszyńskiego do porządku, z zapisaniem Jo 
protokółu,

P o chwili wbiega na trybunę B ryl i imienioin 
„K lubu chłoDskiego‘‘ odczytuie deklarację, ze klub cały 
solidaryzuje się z posłem Polakiew iczem  i podtrzymnj3 
obelgę, rzuconą w tw arz ministrowi, że tenże jest złodziej, 

Tak zawsze bywa, gdy do porządnego lokalu wpu
ści się n;erogaciznę —  zanieczyści i zaniechlui wszystko. 
Pogratulow ać Dąbskietnu klubu! 1 pomyśleć, że lea 
człow iek był kiedyś' wiceministrem, a pierś jeg o  zdobią 
wysokie ordery R zeczypospolitej polskiej i francuskiej, 

W styd mu było samemu, w ysłał więc przyjaciela 
Bryla, jako, że ten doskonale rozumie się na zlodziop 
stwacb, przez tyle lat praktykując u dra Gagatka,

Druga spraw ą projekt ustawy o popieraniu prze* 
mysłu cynkow ego narobiła dużo w rzaw ) ze strony le 
w icy i dała pretekst do wylania kubła pomyj na P :a» 
stow ców, że robią prezenta przemysłowcom kosztom 
biednych chłopów, oczyw iście za wysoką łapówkę.

ŁA D YSŁA W . R S  i'M O N T,

ZA FK^NTEM.
(Ciąg dalszy). 3

Jasiek posłusznie zastąpił rodzica i  siał tym  sa- 
*Uym ruchem siew ców  ca łego  świata, tak sam o jak  
o j d w , k oleb iąc się ze  strony na stronę, sial ró wno, 
Wkuramie, cierpliw ie i  spokojn ie, 
i Michał K oz io ł spoglądał za nim uważnie i IHu- 

feo, ale m g le , ja k b y  g o  ogarnęła senność... chcia ł się 
*erw ać... chciał coś w ołać... w ytężał oczy ... noc mu 
przysłaniała w szystko... n oc  gasiła światłości...

Chłopak był coraz dalej... już cieniem się  w yda - 
iwał, nikłym , dalekim  cieniem, a każdy grzm ot armatni 
Aideizał go prosto w serce, rozryw ał ina ćw ierci, zabi- 
ja i... ’

N aiaz K oz io ł sprostow ał się, coś zabelkotał, roz- 
k rzyżow ai ręce  i padł twarzą w czarną, spulchnioną 
k icn ie , ja k ob y  w  m atczyne m iłujące objęcia*

A  Jasiek sial niestrudzenie,

. r D zień  b y ł w ypadł przykry , chm urny i w iejny, 
E do uego już o d  sam ego świtania grzm oty arm at wzuuu 
Ipuly się z m inuty aa minutę. D ygota ia  ziemia. % roz- 
hwibłyen wiśni sypa ł się okw iat śn ieżysty i  j ckpąrie

f e M w i  AiarriSt W t o i Ł  -

Sroga bitwa wrzała za czarną, niedaleką ścianą 
borów . Z przeszyw ającym  wizgiem  leciały  stada kul 
od pola i raz po raz tryskały z zielonych zagonów  fon
tanny burych dym ów , ziem i i ogłuszających  trzasków. 
N iekiedy wiatr przynosił ja k ob y  żelazne gdakania ka
rabinów1 m aszynow ych, to jakieś obłąkańcze w ybuch] 
nagłych ryków . 1

W  taką właśnie porę, jeno już o dobrym  dniu, 
ruszał z pod  kościoła  orszak pogrzebow y.

Michała K ozła  "wyprowadzono na cm entarz, że 
zaś gospodarz b y ł na w łóce , że padł na roli przy rob*, 
cle, ja k o  ten praw y żołnierz, i że mial ludzkie uważa
nie, to bez mai a. w szystka wieś ściągnęła na pogrzeb, 
Naw et sam dziedzic przyjechał.

Trum nę złoży li na w ozie, zaprzężonym  w kula
wego konia i nędzną krowiuę. Jasiek pow oził, a Micha* 
łow a, ledw ie już zipiąc z  p łaczów  i zgryzot, powlekł* 
się za pólkoszkam i. j

Na czele orszaku zatargała się żałobna chorą
giew , pokazująca straszbw ą śmierć z kosą w  piszczę* 
lach, za nią .szedł ksiądz w  czarnej kapie i  łysy orga 
nista z książką iw ręku.

K siądz zaśpiew ał po łacinie, przy  wtórzy! mu or* 
gau«sla i w raz w ykręcili z kościelnego obejścia  ku 
cm entarzow i. W idniał zdała, u końca  drogi, na w zgór
ka  pod lasem, kępam i b iałych  brzóz i pochylonych 
krzyżów . j < * ,; I > *
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O cóż się w tej ustawie rozchodzi? Jak wiadomo, 
przemysł na Górnym Śląsku zamiera, przybyw a bezro
botnych, którzy pochłaniają krocie zasiłków, w dodatku 
Niemcy śmieją się i triumfują, że Polacy nie umieją 
sobie dać rady ze skarbami G órnego Śiąska, dlatego 
tenże należy im odebrać. Między innemi jest tam duży 
przemysł cynkow y, który nie może się rozwijać z braku 
kapitału.

Przedsiębiorstwo amerykańskie H a n  imana zgo
dziło n ę  na udzielenie przem ysłowi cynkowem u znacz
nych kredytów pod warunkiem uwolnienia tegoż na pe
wien czas od obowiązku płacenia podatku m ajątkowego. 
W arunek ciężki —  mając jednak do wyboru —  mieć 
bezrobotnych i niemożność ściągnięcia podatków, a przy 
uruchomieniu przemysłu zatiu.lnić bezrobotnych i prze
stać im praeić zasika, większość Sejmu zdecydowała się 
na uwzględnienie warunku owego przedsiębiorstwa.

K to jest przeciwnikiem zasiłków dla bezrobotnych, 
pochłaniających do 12 m iljouów zł. miesięcznie, ten 
musi stanąć na stanowisku, jak ie zajął rząd, przedkła
dając projekt odnośnej ustawy.

Rzecz charakterystyczna, że przeciwnikam i tej 
ustawy są Niemcy w  Berlinie, jak  wynika z oświadczeń 
ich w  Jjandstagu.

Także Niemcy w  Sejm ie polskim głosow ali w czo
raj z lewicą, znak to najlepszy, że ustawa ta im nie 
na rękę, cały w ięc wrzask lew icy naszej leży w  inte
resie Niemiec, nie Polski.*. 7

Następne posiedzenie Sejmu dnia 5 b. m. o 4 po 
pohmuiu.

Dlaczego M -B iv ie  lgnę do bolszewizmu?
Doskonałym  znawcą R osji i je j stosunków jest 

prezydent R zeczypospolitej Czechosłowackiej, ar Tomasz 
G. M asafyk, wielki uczony, autor dzieła „R osja  i Europa",

Podczas przewrotu bolszew ickiego przebywał w R osji 
i naocznie przygląda! się rewolucji i je j twórcom. Sąd 
swój o bolszewiżnie wyraził M asaryk kilkakrotnie.

Z  przemówień jego ,* rej m aieiji powtarzamy 
chaiakterystyczne ustępy:

„B olszew icy —  stwierdza M asafyk —  głoszą re 
wolucję czasów dawniejszych, niekulturalnych, absolu- 
tystycznyeh, przyzw yczajonych do gwałtu. Lenin i jego 
zwolennicy reprezentują ekonom iczny i kulturalny pry
mitywizm, zacofanie niepiśmiennego chłopa rosyjsk iego 
(muzyka).

Dla w iększości bolszew ików  rew olucja jest bo
żyszczem, dogadza bowiem ich umysłowemu i moralnemu 
niewyrobieuiu. R ew olucja  staje się dla nich celem-, admi
nistracyjnie pracować nie potrafią, pragną wnęć tak 
zwanych w ielk ich ; czynów, a chociażby tylko gestów 
i słów. B olszew icy uosabiają właśnie w całej pełni tą 
niższą epokę kulturalną, gdzie tak praca, jak  i  praco
witość nie maja wartości.

B olszew icy nie potrafią pracować, potrafią tylko 
zmuszać do pracy, ustrój bolszew icki wprowadził nie
w olnictw o burżuazji, i to burżuazji, określonej tak bar
dzo dowolnie, że wprow adzono w łaściw ie niew olnictw o 
robotników .

Dyktatura bolszew icka nie jest to dyktatura pio- 
letarjatu, ale dyktatura nad prołetarjatem, dyktatura 
znikomej mniejszości ludności rosyjskiej nad ogromną

D roga  prow adziła fezerokji, miejsica.mil grząska 
i  pełna kałuż. S iedziały nad nią rzędy topoli, podobne 
^ k a leeza lym  dziadom , wy-ciągają-cym odtrącone ku
lami, żałosne kikuty gałęzi i wierzchołków’ . Niskie łą
k i siw ity się rozlewami, na suchszych m iejscach żół
c iły  się kaczeńce i w ybpchaly  zielone clnnury wierzb 
i  łozin.

W iatr szumiał górą  .i zawiewał gorzkim  i gryzą
cy m  zapachem  spalenizny.

Iiuk  armat nieustannie szarpał powietrzem , jeno 
rw krótkich przerwach słyszeć się daw ały świergotania 
.EkiOwuonków i jakieś głuche, dalekie tętenty.

A  skoro kondukt, przebrnąwszy biota, ją ł się 
p o d n o s ić ' na w zgórze, kule zabrzęczały m d  głow am i, 
n iby  te uprzykrzone o s y .  Ten i ów  przyginał się l ie co , 
w tulał głow ę w ramiona i spozierając na boki. ruszał 
iprędzej i jakby zdeterm inowany na najgorsze. 
Stracił jednak zaczął podnosić w łosy , ściskaj® gai dla
i  plątit-ć nogi. Zaszem rały gorączkow o pacierze, że
gnano się skwapliwie i bito w  piersi# aż jakaś kobieta 
eaintonow ala „K to  s ‘e [w  op iekę '1. Zbili się w kupęy ni- 
by cw ce  przed wilkiehy gotu jącym  jgię do zbójeck iego 
skoku. zasie dziedzic, trzym ający się. ua stronie, p rzy 
suną! się również i zaśpiewał z drugimi.

Śpiewali coraz m ocniej, ufniej i ro-zgłośniej, jak- 
t y  pragnąc zagłuszyć arm aty i te krew  m rożące w  ży 
łach, straszne warczenia nadlatu jących  pocisk ów  i w ła
sne trw ogi, szarpiące sercami. Bowiem  chwilam i zry 
w a ły  się prawdziwe d k a n y  grzm otów  i  kule padały

tak często, że w polach nieustannie w ybuchały  slupy 
dym ów  i ognia, zaś w szarem, przemglouom pow ie
trzu nad boiam i w iły  się skręty krw aw ych błyskaw ic.

Pieśń podnosiła się zwmlna do krzyku, nabrzmia
łego błaganiem  rozpabzy, szl juz coraz prędzej i w y 
lękłe iOczj, , jak  pobląkani ptakow ie, k rąży iy  bezradnie.

Naraz pocisk  uderzył niedaleko w  łąkach, obry- 
zgu jąc łyszy&tkioh blotenr i w odą . Zamarła pieśń, zda 
się skam ienieli w  m iejscach, nadsłuchując z łom otem  
serc" uderzenia kul w topole, nipy zaw ziętego ku ła  
dzięciołów . Nim ochłonęli, już drugi, jakby  dobrze 
m ierzony, trzasnął w  topolę, rozdzierając ją  na strzę
py . Zw aliła się z jękiem  na d ro g ę .'W szy scy  pierzclmęli 
w najdzikszym  popłochu. Jeno ksiądz pozostał na situ- 
jem  m iejscu, śmierć taaicoftała wraz z chorągwią. Ja
siek pow ozi!, a  M ichałowa głucha i ślepa na w szystko 
szła sanTO'Ude,5Wzymając się kurczow o trumny.

Cmentarz, na k t& y  w reszcie dociągnęli, sroży ł 
się w zapamiętałej bitwie z wiehurą. ń śzum  drzew  b y ł 
jak  m orze awzburzone... Pośw istyw ały złow różbnie kule. 
Ogromne brzozy podarte pociskam i, ca le w strzępach 
i  ramach, zm agały się z wiatrem. Białe kolum ny chwiały, 
•się na wszystkie strony, b ijąc dlugiem i gałęziami. 
W ierzby, podobne zielonym -obłokom , b iły  się rozpacz
liw ie o m og iły ^  Szum y drzew  i wichru g łu szy ły  chwi
lami odgla^y hitAvy. A le sam cmentarz dawał obraz 
okropnego pobojow iska. W szystek  by ł jak by  rozstrze
lany. Straszliwe pocisk i pootw iera ły  m ogiły , że na 
Każdym kroku czerniały  g łębok ie  w yrw y , pełne biot#,
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większością (600.0O0 nad 150 miljonami). Przywódcy 
bolszew iccy z jednej strony ukrywają się za plecyma 
mas, a z drugiej roszczą sobie prawa do przywództw a —  
Dez zgody mas i nad masami.

Tak postępują typowi demagodzy.
Masa bolszewicka, a przedewszystkiem ci, którzy 

przyłączają się do niej z wyrachowania, je s t  ciem na; 
Drzywódcy bolszew iccy są po większej części tylko 
półinteligencją".

Masa bolszew icka jest ciemna (m uzyki).
Czyż dziw ić się w obec tego, że nasze polskie 

mużyki Berki, Dury, Łaskudy, Pluty tak lgną do bol- 
szewizrau?

P rzyw ódcy— ludzie jednej książki, półinteligencja—  
akurat, jak  u nas W ojew ódzki, Balin, Cieplak. Są także 
inżynierzy Bryl, Pawłowski, redaktor Scapiński, twórca 
i  propagator kościoła narodowego, dopóki dolary na ten 
cel płynęły z Ameryki.

Dziś, skoro dolary przestały napływać, wyznaw cy 
kościoła narodowego zostali skazani na własną, kieszeń 
i  zostawieni swemu losow i —  spółka Bryl, Pawłowski; 
Stapmski robi w bolszewiźmie, nbyle handel szedł*.

A że za dojście interesu tego do skutku Polska 
musiałaby zapłacie utratą niepodległości —  to drobnostka, 
której ma bierze się w  rachnbę. T a k i jnz w idać los 
Jej — musi mieć sw oją Targow icę, która uważa ojczyznę 
aa postaw sukna, przeznaczonego do rozszarpania i do 
sprzedaży najw ięcej ofiarującemu. B yle handel szedł.

Niedoczekaaie wasze, draby! Lud polski wie, źe 
Polska, to skarb i świętość, której nie pozwoli szargać 
i  rozkraść spółce muźyków, półinteligentów i łotrów 
z  pod ciemnej gwiazdy. Ignacy Bótga.

lcości, spróchniałych tm m ien i jakichś szm at' p luga
w ych . W ojn a  przeorała go  pługiem śmierci -i zniszcze
nia. Krzyże z poutrąeanemi ramionami w alały się po 
drogach  kalekie i jak by  konające. Kaplica, w  której 
chow ano dziedziców , stała w ruhre, prawieezny dąb, 
rozdarty do korzeni, zwalił się na nią i pokry ł sobą. 
Ja k b y  chciał bronię? od ostatecznej zagłady własnym  
trupem. Sam cmentarz konał, a śmierć w yia triumfal
ną pieśń na żałosnych rumowiskach. Jeno żołnierskie 
m ogiłk i za kaplicą, ciągn ące  -hsłę rzędami, jednakie 
wszystkie i jak by  pod kom endą niskich, białych krzy
żów , leżały oszczędzane przez kule.

Obok nich pochow ano Michała K ozia ,

IV .

 ̂ ’ P o odsunięciu się bujow&go frontu, roboty było 
t j  'h . / °  niewiadom o, co było pilniejsze. W iosna się leż 
ustania na dobre ijśz la  'wszystkiemu stronami, riady 
stanęły w  kwiatach, ruszyły ozim iny i obsychały  dro
g i i mokradła. P rzyszły  dni c i ep i e, ‘iślo n ec- z ńb ,T Skowron- 
kcw em i św iergotam i przejęte i lubością d y szą ce j że 
w szystko rosło w  locząch,

Cala wieś w ysypała  się w pole. Ud świtu do nocy 
huczała w ytężona, ciężka praca. Od świtu do n ocy  ora
no, siano i sadzono. I od  świtu do n ocy  w rzały p o  dro
gach  i polach krzyki dzieci, granie piszczałek, na- 
o cze k iw a n ie  psów  i ptasie śpiewania. A  od  krańca do 
krańca, ją k  tytko  można by ło  do jrzeć , wszędzie gm fc

C o  mamy do zrobienia?
Gdziośjgię dzisiaj ruszyć, słyszy się tylko narze, 

kania. Narzekanie i bezsilne załam ywanie rak jest 
oznaką słabości. Pewnie, ze kto nie chce, by  stać się 
silnym ten nim nie zostanie. Bo też nie w idać u nas 
żadnej roboty, któraby nosiła znamiona siły. D laczego 
u nas me zakłada się iwspóldzielm handlowo-rołniczych?, 
Jakiż handel, czy rodzaje handlu mamy w swoim  ręku. 
Ile znajdzie się wsi takich, któreby :n,ogly pochlubić 
się, że m ają „D om y lu dow e" u siebie. Zamiast tego je 
dnak mamy karczm y i sklepy żydow skie, które są p o 
w odem  i przyczyną całej m asy procesów  w • sądacn. 
W yrzucam y często pieniądze na. różne, niepotrzebne, 
rzeczy na modne tendeckie ubrania, które zupełnie wyr 
parły starodawne, piękne stroje, które b y ły  dzieleni 
naszego rodzim ego przemysłu, A  cóż m ów ić o  kultur 
rze rolnej? Jeżeli naiwet ktoś na swoim paro za go nowiu a 
gospodarstw ie chciałby stosow ać naw ozy sztuczne, to 
w,obee m eskom asow ania gruntów, sztuczny naw óz d ro 
go zapłacony,, jak czasem popadnie, solyw a bruzdą, nie 
przyczynia jąc się do użyźnienia roi O gólnie s łyszy  
się narzekania, że czytelnictw o po wsiach upada. Mo- 
żnaby ze św iecą przejść nie jedną iwioskę i m etylko że 
nie znalazłoby się gazety lo lityczn cj, loez nawet rol
niczej, która przecież nie gdzieindziej, jak ty lko  po 
wsiach powinna być czytyw aną. Musimy dzisiaj pamię
tać o jednem , że poza własnem gospodarstw em , powin
niśmy być pełnymi gospodarzam i w łasnego państwa, 
a w ysiłki nasze powinny iść w tym  kierunku, by nie- 
tylko wzm acniać sw oje  gospodarstw o, lecz i  całe pam

rali się ludzie, chodziły  pługi, w lok ły  się brony i spar 
dały w czarne role złote deszcze zbóż, że ani jeden za
gon , ani jedna skiba nie pozostała odłogiem . Pracow a
no końm i, pracow ano krowam i, a kom u i tej żyw icielki 
nie zostawiła wojna, sam się zaprzęgał do  pługa i k ;ar 
juł skibę za skibą. W e wsi umilkły sw ary i kłótnie, bor 
wiem ką^dy jako ten żołnierz staw ał na zagonie i ro
bił św ięcie, do ostatm ego tchu, co  mu prz.jkazjiva.lai 

W iosna  i ta ziemia rodzona,

I żeby nie te okopcone kom iny, sterczące z roz
kw itłych sadów , nie te żałosne rumowiska chałup i nie 
1o nocam i słyszeć się dające grzm oty dalekie armat, 
to aniby kto pom yślał, że tedy deptały srogie stopy  
v ojny. Rum owiska, ok opy  i m ogiły zarastały bujną 
trawą. 1’ rżfetoin w ieś 'leża ła  zdała o d  w iększych trak
tów , w ięc tylko niekiedy 'zaglądały do niej patrole ken 
żackie i przeciągały jakieś zabłąkane W idziały . Od gra
bieży postojów' i rekw izycji broniła ją  kompletna 
ruina./Czajeni też W ałek przynosił jakieś w ojenne no
winy, opow iadając jh.Judziuni pow racającym  o zuiienh 
chu z roboty, i

—  Nic w yw ołu j wilka z lasu —  ostrzegali suroi 
w o, —  W ojna poszła sobie o d  nas, to nie daj Bóg, aby 
młaki jeszcze pow rócić . —  I przytem  żarliwie się Ż8a 
łftuili. , ,-C .

(C iąg dalszy nastąpią
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Siwo. Przez zakładanie spółdzielni roboczych , K as 
tełeiczyiKa (chociaż obecna pora nie bardzo tem u sprzy
ja ), będzłeanyT m ogli uw olnić się od  w yżyskn  lichw iar
sk iego . P i zez zakładanie sadów  k o lo  sw oich dom ów  
podniesiem y piękność naszych w iosek , a bezsprzecz
nie 3 zysk m aierjalny nas nie ominie. Oprócz tej kul
tury materialnej, musimy przeprow adzać i kulturę na
szych  lim ys1 ów. P raca w  tym kierunku prowadzona, 
p ozw oli odróżnić nam ziarno od plewy i odw róci wieś 
o d  n ieuczciw ych  haseł dem agogiczny eh, które oby 
przepadły na w ieki.

W ojciecn  Ciwizik, Stawiska p Zyduezów.

I m  p r ę d z e )  t e m  l e p i e j !
Przeżywaliśm y i m y lata m łodzieńcze. Bawiliśmy 

eię lepiej, niż obecnie, ale m ieliśm y granicę w szystk iego 
R edz ice  nas! sami bogobojn i czuwali, b y  nie dzia ły  się 
łgORSzenia. T o  też nie działy się w ów czas takie dziw y, 
tafcie dzisiaj można spotkach po wsiach. D zieci często 
n ie  w idzą  za dnia sw ych  rodziców , bo w  n,ocy podró
żują pc strychach, szopach, kom orach, a w  dzień śpią 
łraraieninym snem. Jesteśm y zbyt pobłażliw i na te 
oz}m y, Ptrzejdżmy wieczorem  po wsi, —  co  zobaczym y? 
Tam  grom ada kaw alerów  w yśpiew uje bezw stydne pio
senki, tu  pod  płotem  tow arzystw o mieszane w ypraw ia 
h a ice , czasami i  palki są  w  robocie, biją się m iędzy sobą 
najlepsi koledzy. Syn lekcew aży  o jca  łub m atkę, nie 
w idzi dobrego  przykładu. Upada pow agą w ójta  w  gm i
nie, W szyscy , k tórym  d ob ro  naszej O jczyzny leży  na 
sercu pow inni na zastraszający objaw  zepsucia w śród 
m łodjm h zw rócić uw agę, bo  m łodzież przecież, to fun
dam ent na którym  w  przyszłości będzie opierał się 
i  musi oprzeć się gma,cb naszego państwa. Ze swej stro
n y  i m łodzież po u inna garnąć się do tych  organizacyj, 
ja k  K ola  m łodzieży, gdzie bedzio im przyśw iecał c t ł 
jw m iosły, a  celem  tym —  to w yrobienie praw dziw ego 
uśw iadom ionego obyw atela. Marceli Kukla.

D ach  s ię  p a li n a d ... p o s łe m  D ę b s k im .
Imien em Ledw oeliów  i Brylanciarzy gaw orzył 

w  Sejmie poseł Dąbski. N arzekając, żo Bank R oln y  od
da je  się „P iastow eom " u ży ł słow a: „D ach  się pali nad 
gm achem  R zeczypospolite j".

Gdzie mu się pali dach ? niew iadom o, ikle to w ia
dom o, że  26 ub. m. zac-ząl się proces Illinicza, pupila 
'D ą babiego i daw nego „W yzw oIeuLW , skazanego za  cizia 
Palność antypaństw ow ą na korzy śń jednego z państw 
ościennych . Jak w iadom o Illinicz byt dyrektorem  osła
w ion ego  Związku H andlow ego R oln ików , utw orzone
g o  przez posła D ąbskiego, k tóry  to Zw iązek zbankru- 
ow ał i  zaliczk i udzielane przez skarb państwa przepa

d ły  na zawsze. Zasłaniany Illinicz przez posła Dąb- 
sk iego nie b y i aresztow any za nadużycia w Banku, ale 
ijwyszediszy ca ło  za-lożył w W arszawie przy ul. Z łotej 
idom gry , a w  nim  centralę szpiegow ską. W ciągan o doń 
j  upijano oficerów , by  w ydostać o d  nieb tajem nice w o j
skow e, a  p łacon o sow icie, bo po  dw adzieścia tysięcy  
fclotych za  jeden  dokum ent.
pPj-f. .Ot żeby  jakaś belka z tego p łon ącego  dachu nie 
/spadła pa  nasaratszioną. g łow ę  teg o  ałarm isty Jasią Dąb-
i f e g d m w &w. ’  * \

Wiadomości z Polski i ze świataJ
N ow y traktat niem iecko rosyjsk i. :if

N ajważniejszym  w ypadkiem  historycznym. estaf* 
nich cz-aisów, wypadkiem  k tóry  będzie brzem ienny w mat 
stępstw^eh, jest traktat rosyjsko-niem iecki. Traktat! 
ten został publicznie og łoszon y  i treść je g o  znamy, to  
jednak co  zostało nie ogłoszonem , tego ty lko  możemy; 
się dom yślać. W  hłstorj; już raz mieliśmy taki traktatl 
a  byJo to w  r. 17G2 za czasów  pierwszej naszej R zeczy 
pospolitej i  w idzieliśm y d o  czeg o  to doprow adziło. Da-, 
w uy traktat b y ł podstaw ą rozbioru Polski m iędzy Pm * 
sanu a  Rosją. Dzisiaj w idzim y, że N iem cy znow u w eszli 
na tę drogę, jaką obrali ich przodkow ie z lat 17G2. ,

N iedawno zw iedzał Polskę w ybd n y  polityk fran
cuski, poseł, a zarazem przedstawiciel F rancji w  Lidzo 
N arodów  p. Bonami r. P o pow rocie do Francji w  w j win
dzie dziennikarskim w ypow iedział następu jący sw ó j 
pogląd: „L o sy  now ej E uropy nie będą już rozstrzygały! 
się nad Renom , leicz w P olsce". Istotnie, silą położenia) 
g-ecgAificznego jesteśm y dzisiaj pom ostem  m iędzy za* 
drodnią Europą a  w schodem . Pom ost ten, jakim jest 
Polska, okazuje się n iew ygodnem  dla Niem iec. P om ost 
ten przeszkadza w ytw orzeniu silnego bloku Nkmiica 
i R osji, bloku, k tóry  m ógłby dyktow ać całej Europiw 
swą wrolę. T o  toż leży w  interesie Niem iec, b y  dzięki 
traktatu wersalskiego zostało zniszczone. Zapewnie* 
nia kanclerza R zeszy tk-ai Stressemanna, iż n ow y  traktat! 
m a za ce l zapewnienie pokoju  w  E uropie i nie w zra e i 
s-'ę przeciw ko żadnemu m ocarstwu, jest oświadczeniem! 
chyba dla. prasy i opinji publicznej. C zy ośw iadczenie 
to  potrafi zatrzeć wrażenie jak ie  w  sferach polityczny cli 
w yw arł ten traktat? —  Jest rzeczą godn ą  zastanowię 
nia, że podobny, dawny traktat, zawierano w ów czas, 
gdy  Polska była  słabą. Czyż i cbecn c położenie misze, 
jest tego rodzaju , że daje podnietę N iem com  d o  zawiej 
rania traktatu, o którym  m ów i historja a przed la| 
dziesiątek?

P ierw szy maja.

N aogól "dzień 1 maja. b. r. przeszedł w  Polsce be* 
w iększych  zaburzeń. T y lk o  w  Warszawkę w starciach} 
komunistów z socjalistam i padło G zabitych i  jest kil* 
kudziesięekt rannych. W  N ow ym  D w orze k o lo  W arsza
w y , dzięki prow lokatorom żydow sko-boiszew ickim  przyj", 
szło do starcia z policją , która zajście zlikwidowała* 
W W ilnie patriotyczna publicznośg n a p ędz iła  sama p o
chód kom unistyczny. u roczystości socjalistyczne! 
w  K rakow ie m iały charakter spokojny. K a Górnym  Ślą* 
sku dzień 1 m aja przeszedł zupełnie spokojn ie i ok ok . 
65 % robotn ików  zgłosiło się do pracy  w kopalniach 
i aulach. < ■>

Olbrzymia burza w pow iecie skierniew ickim  I kuumwk
skiną

Dnia 26 kwietnia b. r. przeszła nad powiateiri 
skierniew ickim  i kutnow skim  olbrzym ia burza jak ie j 
najstarsi ludzie nie pamiętają. W ielu w łościan  straciło, 
w szystk ie zasiew y. W ichura dochodziła  d o  takiej siljj 
że  .wyF.irąicgtlia. pkrtyjkio da>feWia, S todoły  i  dog»D
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W  sam ych fcśtkfiftrriewieaeŁ burza zw aliła |okolo 
4 0  slupów  elektrycznych . W  m iejskim  lesie w yrw ała  
o k o ło  500 drzew  najstarszych. W  tw wiecie kutnow skim  
jwe w si W ola  Bosforowiy- w ichura paew rdeiłla  8 stodół, 
iwo wsi Drzewuiszki; 4 stioidnly i jeden dom  folw arczny, 
w e wsi Grabie 3 stodoły , w  Budzyniu 8 stodół, jedną 
oborę,

Otwarcie T argów  PoznansKJch'.
Dnia 2 m aja b. r. od by ło  się uroczyste  otw arcie 

/T argów  Pozioańsikiich iw Poznaniu, w k tórych  biorą 
'odzia ł sfery gosipiodarcze: A ustrji, C zechosłow acji, Ju- 
gos la w p  i  G recji. N ajpow ażniej przedstaw ia się dział 
m aszyn narzędzi roln iczych , dział targu drzew nego, 
dzia ł przem ysłu m etalow ego i dzia ł przem ysłu włókieiu-

J / > *  h a p t d S o w o - r o i n t c i y .
G iełda slm żow a w K rakow ie.

Notowano dni.i 30 k^einia 1926 za 106 kg towaru:
dszenica dworska.................... j  , '    ...........................50-00— 5150
Pszenica targowa . , 
dyto dw orski ki jjowe 
Żyto targowe . . . ,
Owies dworski . f  . ^ r i - r y r r r .  .
Jęczmień do siewu ?  , ły ? y W f o h
jęczmień » krupy W
feeepak zimowy .
Kminek krajrwy
I.: ii pikfc*:.. 15% W .  kfak, r . ^ H ' V t l»'.'f .
Mąka i tui w0% oki i  fik.
Mąka. żytnia 66% afcr. posai . Y ^ .  i  i ? , 'V ,
Ptaęb/ pazenr- . •;t sf=ę V ,S*S’,,S*V\
Iw jD j żytnie .

T foj v .w ca  u ii^ sk a ,
Płaoouu dasą 30 kwietni* b. r. za ] kg żywej wagi: 

tłn-u-u ♦» *%■•>' y •>"> v - r u ,  . . . K
Woły LT  S l W r * E K  f ł i s  il - * V .  1' OS-Al-BU
fcruwy 0-90— 1-30
palowiiit.

50-00— 51'00 
30-60— 31-50 
30-0 j— 30-50 
3 4 -0 0 - 30-00

28-00— 29-00

88-00— 89 00 
49-00— 30-00 
54-00— 65-00 
22*00— 23-00 
°2-00 — 23 00

' jałówki 7 
f  'ń^ ; c . i  wołaikóra ł oieięoitt . . . VT^V .̂t'V . ’. 
I ł  kg łoju J-iszkowego

nerkowego *’-■

w ^ ai '  ‘  * •Kaczka o ita . 
ataczkc iy  ff‘a

E  -  u b .

2-70 
7-50—9-00 
0-80—0-90 

T-uO—1*1.0

N a i i i a Ł
kiieko ZDU-.ane 1 l i t r . , . . . 
Jlleko nieibierana 1 litr V  
||miofana słodka 1 litr . fo , 

mietanr kwaśna 1 litr , 7 * '^ . 
:Kas'o l  kg . • . .
Ber 1 tg  . ■ • • . . . .
■*»aja śifcską , i**?**?'’* •

0-30—0-85 
0*?5 -  0 40
0-55—065
1-80—2-20 
5-0A—5'60 
1-20—1-30 
>12-0.13

0  ludowej prasie rolniczej 
w Fo lsce .

„ Długie i bolesne, „ad i yraz kosztowne doświad
czenie pouczyło nas chyba dostatecznie, żt czas naj- 
yyi:zy, iżeby prcestać lekkomyślnej roboty, przestać 

być objektem “ -iecLiuj, ijemnoj obserwacji, kpin 
i od krajania się plecam do nas, a zaciąć budować, 
choćby powoli, lecz systematycznie, z dnia na dzień 

 ̂ posuwając się naprzód*, Wincenty Wiłoś•

W  zm artw ychwstałej O jczyźnie poczuł się chłop 
polsk włodarzem, odpowiedziafoym kierownikiem  nawy 
państwowej,, U strój R zeczypospolitej, najszerzej demo
kratyczny, musiał oprzeć się na najsilniejszej liczebnie, 
najw ażniejszej ekonomicznie, w aistw ie —  na drobnym 
rolniku. >

Już ośm lat je s t  chłop polski panem we własnym 
kraju. Czy zrozumiał swą władzę, czy  uzyskał samopo
czucie swego stanowiska obyw atelskiego? Czy umiał z g o d 
nością nieść ciężar odpow iedzialności? Niestety —  nie!

iłzecz  oczyw ista —  ani 150-letnia niewola narodu, 
ani w iekow e uśpianie chłopa polskiego nie przygoto
wało go  do tego św iętego posłannictwa, jakiem  jest 
włodarzenie na własnej ziemi,

Przez w ieki w  ciem nocie i nieuctw ie pogrążony 
chfop polski nie m ógł dojrzeć duchowo do swej obec
nej misji.

Dziś prysły kajdany niew oli narodu, otwarły się 
wrota, wiodące z ciem noty —  na św iatło, na szczyty I 

A le  czy  w ielu jest tych, którzy przez te w rota 
przejść pragną?

M am y genjalnych  chłopów —  kierownikam i na
rodu, na naczelnych stanowiskach w  państwie stoją 
Indzie, co  z wieśniaczej w yszli chaty.

W !elu posłów  ludow ych podziw  wzbudza ujęciem  
spraw państw ow ych, w każdej prawie gminie, w iosce, 
znajdują się chłopi światli, rządni, oczytani, ale to są, 
niestety, do tej pory jeszcze w yjątk i ł O gół jest in n y l 
ciemny, do ośw iaty się nie garnący, skupiony w  kilku 
wzajem nie się zw alczających (i to w  jak i sposób) stron
nictw ach, rozpryśnięty na drobne grupki, nietyłko w  życiu  
społecznem, ale także w  życiu  gospodarczem  i ekono* 
micznem. W ieś polska zasypana jest rożn em  zadruuowa- 
nemi szmatami, różnemi „Sztandaram i", „W yzw oleniam i"
1 t. p., k tóre judząc jednych  na drugich, w yw ołu ją zamęt 
w  pojęciach  nie dość uświadom ionych obywdte.i.

Sama znałam w cale poważnego gospodarza, osad
nika z wschodniej M ałopolski, który aczkolw iek mienił 
się szumnie „brylow cem " —  jednak w cale nie rozeznawał 
się na różnicach partyjnycn  między „W yzwoleniem *1, 
„Związkiem  Chłopskim ", „N iezależną Fartją  Chłopską" 
i „Chłopskiem  Stronnictwem RadykalaenT'. Mieszało mii 
się w szystko — cele, posłow ie i pisma stronnictw w je 
den mąt w  głow ie, pełen jadu i goryczy.

•_ A  iluż takich gospodarzy jesc wśród nas? I  nie 
dz iw ! Trzeba mieć bardzo światłą głow ę i wygim nasty
kow any ^mysł, by nie dać się w ziąć na lep pięknych 
słów ek, któremi tak hojnie szafują radykalni przyw ódcy. 
T rzeba  m ieć jeszcze jedną rzecz —  niezależność eko
nomiczną. Znaną jest rzeczą, że najłatwiejsze zadania 
mają czynnik5 w yw rotow e tam, gdzie im w pom oc przy
chodzi głód  z n ędzą ! T e w :ęc ze wsi naszej usunąć 
musimy l
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A  jaka droga do tego? —  Oświata- oświata i jeszcze 
raz oświata?

Oświata ogólna, która wskaże chłopu polskiemu 
jego  w łaściw e drogi, którem i w  ż jc iu  narodowem kro
czyć ma, a przedewszystkiem  ośw.ata rolnicza, która 
nauczy go, ja k  z warsztatu swej pracy największe w y
ciągnąć korzyści dla dobra sw ego i państwa.

Dwomr, drogami przedostajo się oświata w społe
czeństwo —  słowem i pismem.

(Słowem —  w ięc w szkole wykładami, odczytami 
i kama roi.

Pismem —  w ięc książką i gazetą.
T a  draga droga jest łatwiejsza do zastosowania, 

gdyż pismu dojdzie wszędzie, dotrze do najodleglejszych 
zakątków, do każdej chaty —  w dwóch przeciw ległych 
krańcach państwa naraz g łosić będzie ideę autora.

D lategi pismo jest tak ważną bronią w ręku 
oświatowca, i  dlatego jest tak ważną rzeczą, jaką prasę 
posiada kraj, pragnący dążyć do oświaty.

Niestety, na tern polu, jak  i  na wielu innych 
daleko nam i s z c z ę  do doskonałości.

Zv/ja Łosiowa.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Do wiadomości okolic  
mających łozinę koszykarską.

Istnieją u nas okolice, zwłaszcza koło w ielkich 
rzek, m a /,ce  miększe ilości łoziny koszykarskiej. Ma- 
terjał łozinow y nit zawsze jest należycie wykorzystany, 
gdyż nie rzadko używ a się go  nawet na opał. Jest tn 
kiepskie obliczenie, albowiem przei obiwszy łozinę na 
wyroby koszykarski 9, można za n !e kupić lepszeero 
opala, a przy wyrobie może znaleźć zatrudnienie, pracę 
i zarobek ta ludność, która poszukuje sposobów do za- 
idbkow ania. D latego jest naszą powinnością porzucić 
dawne niekorzystne zw yczaje, a zabrać się do nowych 
tDOBofców. z pomocą których  rozwinie się przemysł In
dowy, a skutkiem tego w yroby koszykarskie dadzą da
leko lepsze dochody z łoziny, jak  dają je  obecnie tym, 
którzi obracają ten m ateijał ua domowe potrzeby.

Celem rozw inięcia i rozszerzenia przemysłu ko
szykarskiego urzaaza kursy koszykarskie „K ra jow y 
Patronat rękodzieł i drobndgo przemyslu“ , we L w ow ie 
się znajdujący W arunki urządzenia kursu są następu
ją ce : Zgłoszenie przynajmniej 15 osób za opłatą mie
sięczną 10— 15 zł. Kurs ma trw ać 5— 6 miesięcy poią 
"imową. Opłaty za kurs uiszczczają uczestnicy tegoż 
jy jk o  przez 3 pierwsze miesiące, później są wolni od 
upłp-. Nauka praktyczua trwa 7— 8 godzin dziennie. 
Udzia- brać w niej mogą osoby obojga  płci, t. j. mło
dzież męska i żeńska w wieku od łat 16 począwszy. 
Orgauisatorzy kursu mogą zapew nić bezpłatnie lokal, 
w  któryn będzie prowadzoną nauka ua kursie, i mie
szkanie dla instruktora z (opałem) oraz możność n a b jc ia  
surowca na miejscu lub w uajbliżezej okolicy. W m iej
scow ościach, gdzie są warunki rozwoju tej gałęzi prze
mysłu ludowego i gdzie można po kursie przystąpić do 
zorganizowania tego przemysłu w spółdzielnię, ewen
tualnie w większą wytwórnię, zdolną zatrudnić większą 
ilość osób, w yszkolonych ua kursie, tam czynniki miej
scow e winny dołożyć wszelkich starań do pomyślnego

załatwieniu tejże sprawy. W  tych watach, k ióre mają 
„D om y ludowe-  lub inne większe lokale, kurs taki 
urządzić będzie rzeczą nie trudną, a przy dobrej w oli 
i szczerych chęciach i opał do lokalu kursowego i raie  ̂
szkapie dla iuslruktura też się znajdzie, idąc po lin ji 
słów poety, który śpiewał sw oją zwrotkę w  ten sposób 
mówiąc, że „w szystko my m iżem y mieć, tylko tego 
‘ rzeba ch cieć11. A  więc chciejm y tego szczerze, a za 
będzie, ja  w to wierzę.

Podaję to do wiadomości tym wszystkim miejsko- 
wościom, które mają koło pobliskich rzek pod dostat
kiem łoziny, m ając na myśli gminy, położone koło W i- 
słol :a, Sanu, Dunajca, W isły i t. p. Kierownictwa regu- 
lacji rzek, o ile Dotrzebują łoziny do biota tam i regu
lacji rzek, musza sw oją łozinę obrócić w pierwszym 
rzędzie na powyższe cele. Tam zaś, gdzie nie zacnoazi 
ta konieczność, a materjał ten jest sprzedawany n ie
jednokrotnie w  ni“ powolane ręce, winny wziąć sobie 
cięcie łoziny corocznie, bo tym sposobem większe z niej 
można osiągnąć korzyści, sprzedając ją  pracowniom ko- 
szyknrst im. Pewna ilość winna by ć także i starsza, 
jak  roczn?, do wyrobu mebli koszykarskich i t. p. 
Obecna gospodarka rzeczna i rozporządzanie materjałeist 
łozinowym, koło izek  rosnącym, pozostawia dużo do 
życzenia i powoduje tylko niezadowolenia. Z  czasem 
nastąpić mus'1 i w tym kierunku poprawa na lepsze. 
Czynniki tak rządowe, jak  prywatne muszą mieć wię
cej na oku dobra publiczne.

Organizując w ytw órczość koszykarską musimy pa
miętać o tem, aby się starać o wyroby jaknajleDsze, 
bo tylko to zapewnić może rozw ój naszemu koszykarstwu 
gdy będziemy mogli konkurow ać jakością  naszych w y
robów  z zagranicą, która czyni w  tym kierunku stara
nia, aby w yrabiać artykuły jakuajlepiej, a  temsamem 
"ysk ać sobia pierwszeństwo przed innomi wyrobami! 
Drugim ważnym warunkiem powodzenia interesu jeśli 
to, aby prowadzenie tegoż oddać w  ręce ludzi, którzy, 
się na tem rozum ieją i sw ój zawód dobrze znają. G dzie 
tego nieme,, następuje zawód i rozgoryczenie, a tego 
należy unikać, bo to ludzi zniechęca następnie do naj
lepszych przedsięwzięć. 4

A  teraz słowo do naszej młodzieży. M łodzież niech 
sobie weźmie za zadanie podnoszenie z  zaniedbania 
i upadku tych w szystkich gałęzi produkcji naszej, jaka 
tego potrzebują. M łodzież winna dać pierwsza dowód 
zrozumienia sprawy ) zainteresowania się nią, i gdy tn 
zobaczą atarsi, koć może znajdą się wśród nich jeszcze 
obojętni lub niechętni, ustąpią ptzed naporem. Niech ni« 
będzie togo, że starsi nakłaniają, nawołują i proszą 
młodych, a ci nic sobie z tego najczęściej nie robią 
i uie słuchają, a kiedy później zmądrzeją i kiedy trzeba 
myśleć o własnora gospodarstwie, wtenczas dopiero spoi 
strzegąją, jak  zmarnowana została najlepsza pora w  mło
dości i budzi się  w nich żal, lecz, niestety, po niewczasie 
U czyć się póki czas; to basłe lijdzi młodych. W yk o ; 
rzystać należycie każdą do tego ztiiierzającą sposobność/ 
a będzie w Polsce następować poprawa, a do tej musimy 
zmierzać wszyscy, aby biedę i narzekacie usunąć, a w to 
miejsca wprowadzać sposobność lepszego życia  wśród 
najbiedniejszych. Nie om ijać żadnej sposobności, która 
zmierza do tw orzenia dobrobytu wśród ludu pracu-, 
ią cego l

Jan Sobek, poseł ua Sejm,
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G ioch  jaku karm a dla świń —  jąk. w ykazały do-
fcwląć ezenią, niem ieckich h odow ców  w pływ a- na w y 
tw orzenie w iększej ilości ’ i  tw ardszego mięsa, w iększej 
Ikrtki krwi, na- silnejszy rozw ój k ości, aniżeli żywienie 
knikunidzą, a ogólnie n ierogacizna żyw iona grochem  
byw a znacznie., zdrowszą i silniejszą.

Czas w ylęgu  u ptactw a, R ozm aiie  p tactw o , ma 
Charakterystyczny dla. tw e g o  gatunku czas wylęgu. 
1 tak w ysiadują:

G ołębie , 17— 18 dni
K ury 19— 23 ,

•i -’ B ażainy 2 € — 21 „
Ptaotarkj 2 G - 2 7  M
Indyki 27 —30 „

, Pa wie 2 9 — 3,0 „
K aczk i dzikie 24— 28 „
K a czk i sw ojsk ie 28— 32 „
Gęsi sw ojsk ie 27— 32 „
G ęsi dzik io 27— 27 „

jŁ-abędzio 35— 37 „
itwudzieeitegiO, w zględu.e trzydziestego piątego 

U n ii w ykluw ają się pisklęta z ja ja  przy pom ocy  rogo- 
fwego zakończenia dzhiba; w yk lu ty  przez nie otw ór ma 
łłw ykle form ę trójkąta. —  G dy pisklę wr ok o licy  tępe
g o  końca ja ja  skorupę nad tłucze, wystawna nóżki, w y 
ciąga- g łow ę z pod  skrzydełek i w  ten sposób rozsadza 
•korupę ja ja  i wyłazi.

P okrzyw y, które niszczym y jak,o chw asty, m o
g ą  byę  w cale doba'ą kanną dla kur, zadawaną wr zimie, 
i r  form ie dodatku do paszy. D oskonale one w  zimie 
t na początku w iosny zastępują zieloną karmę. "W le 
cąc w ięc w ycinam y Lrosklliwie ziapas pokrzyw , suszy
m y  je i przed zadaniem w  zimie siekam y i m ieszam y 
fc normalną kanną. W  stanie zielonym w  lecie pokrzy- 
fwy zadawać ty lko w  m ałych ilościach, gdyż są ono 
Ittuimą rozgrzew ającą  i pobudzającą.

Z byt obfite skarmianie mleka kwaśnego przez

tro-sięta pow oduje częstokroć u tych  ostatnich biegun- 
ę. Żeby bie,guńki tej uniknąć;/a. natomiast spożył ko- 

Iłrać n a leżycie  nadmiar mleka, gospodarze rozmaicie 
Robie radzą i to z dobrym  skutkiem. I tak dodaniu do 
10 litrów  m leka 10— 13 gram ów zw ykłego kleju sto
larsk iego zapobiega biegunce. K lej taki rozpuszcza się 
Wr giorące; wodzie i w śród ciąg łego  imęszani-a dodaje 
Do mleka. M ek o  ścina się w ów czas w  drobne łatwo 
Strawne gruzelki. Inny sposób znów polega na dom ie-j 
■szanuj do kw aśnego m leka otrąb, a później m ielonego 
ow sa lun jęczm ienia. !

Jeszcze jeden środek przeciw wzdęciu u bydła. 
iW Bawarji podobno z pelnem  pow odzoniem  używaja 
jM stępującego środka przeciw  w zdęciu  u bydia. D w ie ' 
lub  trzy cebulki czosnku kraje się na kaw ałki i prze- 
gotow u je  w  dw óch  lub trzech litrach mleka. Po prze
gotow aniu  przecedza się przez gęste -sito i odcedzony 
M yn siawia się w  kamiennym garnku w spiżam i. 1 
Gzem dhr-tj p jyn sto j, tem podobno lepszy skutek w y - ! 
Wiera, Jeśli byd ło  zapadnie na w zdęcie, należy co  pól 
g od zin y  zadaw ać po pól litra tego płynu dopóty , do-i 
p ók i skutek nie nastąpi. W części alpejskiej Bawarji, 
Igdzie bydło łatwo m oże zapaść na w zdęcie, zadają c o 
lo* ennie tego płynu każdej krowie po p ó ł kwaterki. T o  
tez  w ypadki F sdęoia  nader rzadko oię tam  .odobno 
R fc r a ją .  f  ' ........

W p ływ  karmy n « bai w ę i smak żółtka, w ja ju.
Najsm aczniejsze są te ja ja , które m ają żó łtko  ..ciem , 
ncrżóhe, lub pom araiiczowe. Barwa ż ó łt k a . zależy od 
karmy. Ciemniejszą barw ę żółtka uzyskuje .się przy ży 
wieniu owsem , podczas g'dy przy użyciu  pszenicy, ję c z 
mienia i ku ku m dzy  zabarwienie jest blado-żółte i ży- 
rienie żołędziami w yw ohije barwę czerw ono-żółtą. Je

żeli trzyma, się drób w zam im iętych podw órkach , tizę
ba mu daw ać oprocz ziarna także m ięso, drobno tłuczo
ne kości i zieleninę. Smak jaj- za leży od .zawartości 
w  nich tłuszczu i eterycznych  o le jk ów  D o zw ykłej kar
m y dodaw ano naisiona k o p ru ,:anyżu, .papryki, kminku 
i pokrzyw j oprócz obu tego  dodatkuu karm’  zielonej; 
przytępi smak jaj znacznie siev poprawiał, żółtko zaś 
przybierało barwę ciem no-żółtą, aż d c  czerw onaw ej. 
Przy podawaniu kurom  znaczniejszych ilości cebuli,
czuc ja ja  cebulą, po bardzo krótkim  czasie. Przy .używa
niu karm bardzo bogatych  w  białko, uzyskuje się
smaczne jaja, jajo również smaczne mięso.

T w ardość masła ) zawartość w  niem w od y .
Tw ardość masła nie zależy o d  zawartej w  uiem wody,- 
lecz jest warunkowana głów nie chem icznym  składem  
tłuszczu masła, który znowu zależy od  żywienia. N aj
większy w pływ  ma dalej temperatura w  czasie w yro
bu masła, zwłaszcza- temperatura przy końcu zmaśla- 
nia, oraz ciepłota w  czasie zakwaszania śm ietany, 
Zbyt długie zniaślamie i za  długie w ygniatanie sprawia
ją , że masło sia je się za miękkie. M niejszy w pływ  ma 
dłuższe przechow yw anie masła w chłodni.

Zaw artość w ody  -w maśle zależy w  pierwszym
rzędzie od  konsystencji masła i zaw artości w  niem w o
d y  w czasie sam ego ■wyrobu. Im  mniej zawiera m asło 
w ody  przy obrabianiu g o , im jest twardsze, tem  m niej 
będzie zawierało wo<iy po w ygniecem u. Używając do 
płukania masła w od y  o  odpow iedniej ciep łocie, można 
zbyt miękkie masło zrobić twardszem. Przy zbyt ma
łych  bryłkach masła trudniej w ycisnąć ropę z masła, 
a za sillne zbijanie masła pow ększa w niem zaw artość 
w ódy.

Ułatwić krow om  można cielenie przez zadawanie 
na trzy de czterech tygodni przed ocieleniem  codzien 
nego pójla , przyrządzonego z paru garści gotow anego 
siemienia lnianego. Pozatem  środek ten posiada i inne 
w łasności i jest nader pom ocnym  przy leczeniu zapa
leń i obstrukcji. C zęstokroć po ocieleniu, b łony poro
dow e nie chcą opuścić m acicy, Zadanie trzy razy dzien
nie rzadkiego odwaru z siem ienia lnianego spow oduje, 
iż krow a wr przeciągu 48 godzin, b łony porodow e w y 
dali.

D obry sposób dostarczenia w lecie k iro m  dobrej 
i posilnej strawy. Na ziemi zw ięzłej, o dużej z a w a rtO r. 
ści p ióch n icy  rozkładam y rogożę lub kilka starych w or
k ów  i polerram y je  silnie w odą. P,o dw óch  dniach w or
fa odkryw am y i zbieramy szybko całą masę dżdżow nic, 
które przez ten szas nagrom adziły się pod wilgotnem i 
workam i. Powtarzanie tej czynności w  coraz to innera 
m iejscu dostarczy nam przez cale lato dużej ilości 
sm acznej i pożyw nej dla kur żyw ności nie ustępującej 
w  n icztm  zianiu. ! | . i  lik!

Chłopi! PopierajGie zawsze prasg I w w a !



2 ruchu organizacyjnego.
Baczność Buczackie!

Podaje się do wiadomości członków P. Si L. „Piast", 
lż otwarte zostało biuro poraay prawnej, które urzędować 
będzie w niedzielę od godz. 12-ej—2-giej i we wtorki 
od 10-tej— 2 giej w ratuszu w Bnczaczu, udziela jąc bezpła
tnych porad prawnych członkom P. S. L. „Piast11.

Poiv. Zarząd P. S L. „Piast'1 w Buczaczu-

Baczność Skałackie!
Dnia 24 niPjd (w drugi dzień Zielonych Świąt) odbędzie 

się w Skalacie o godz. io -te j w sali magistratu Nadzwy
czajny powiatowy Zjazd P. S. L. „Piast" Y  przy współ
udziale prezesa, dra Deskura, i posła Nawrockiego, 
i Na porządku dziennym aktualna sprawy polityczne, 
ekonomiczne i organizacyjne.

Uczestniczyć w Zjeździe i przemawiać mogą wszyscy 
członkowie P. S. L. „Piast14, prawo glosowania jednak mają 
tylko prezesi Ludowych Kół gminuyeh, tudzież wybrani de
legaci tychże Kól po jednym delegacie na każdych 15 
członków.

Ludowcy! Sprawy bardzo ważne! Jawcie się licznie!
Pow. Zarząd P. S. L . „P tasP w Skałaoie.

1 2 _________________________ __________ Nfejkioli? dnia 9

Sprawozdanie z wiecu w Rawie Ruskiej.
W  Gfcńiii 11 ub. ni. w ybrał się poseł B r y l Jo Rawy 

R uskiej, gdzie przed słuchaczam i,,-złożonym i z m ętów 
i szfrmowin m iejskich, 'wygłosił od czy t o bolszewiźm ie. 
la k  zw ykle, poseł Bryl m ów ił bardzo d ługo i obszernie 
o  bolszew ickim  raju i pragną!, by  czem prędzej u nas 
w  P olsce takie zapanow ały waruuki.

Dnia 12 ub. m. mial od być się w iec publiczny 
posła B ryla z ramienia Stronnictwa Chłopskiego —  
agitatorzy  ściągnęli dir/e tłum y ludzi a przedew szyst- 
kiera różnego rodzaju indywidua z pod ciem nej gw ia
zdy , z których  każde agitow ało na rzecz Bryla w g łu p 
kach ch łopów  przed samym "wiecem.

Lecz w tej robocie bolszew ickiej przeszkod/.ilo 
mu P. S. L. „P iast11, z k tórego ramienia w yjechali na 
w iec poseł B ajsarow icz, pp. Blaike i W ojtalew icz.

Po spędzeniu przez agitatorów  posła Bryla tłumu 
do sań burs}r żydow skiej i po burzliwym  w yborze 
przew odn iczącego, zabrał g los posei Bryl, lecz nie zdo
łał dokończyć zd a n ia ,'g d y  z piersi setek ch łopów  w y
d obył,się  odruchow y potężny i silny g los: „P recz  z bol
szew ikiem !", „Jedź do Jlo.-kw y!11. W szczął się straszli
w y  zanręt. B ojów ka Bryla, zlożonh z w arsztatow ców  
k ole jow ych  pod przew odnictw em  maszynistów R zy- 
ehaka i Śzm tra, uwijała się na sali i prow okow ała  
ekscesy. —  Chiopi stanęli jednak niurem i nie dali się 
sprow okow ać. (Idy jednak jakiś kolejarz w  mundurze 
potrącił chłopa, w ów czas palki chłopskie spadły ua 
agitatorów  bolszew ickich, weszła na salę policja , uzbro
jona w karabiny z najeżonem i bagnetam i i wio,o roz
wiązała.
#4 V .zburzony tłum ch łopów  pragnął dostać w 7ręce 
posła Bryla, lecz on schronił się pod  opiekę policji.

Poseł Bajsarow icz rozpoczął publiczny w iec 
P  b , L ., zapow iedziany poprzednio w starostwie i w y-
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glosil referat polityczny, k tóry  w yw arł korzystne wrą-, 
żenie. —  Chłopi nagrodzili przem ówienie jeg o  oklaska-! 
mi. —  Po nim zabrał g los  p. Blaike i w dluższem przo- 
m ówieniu skreślił ciężkie położenie: państwa oraz rolę, 
jaką  w niem przedewszystkiem  lud spełnić powinien. 
Po należytem  naświetleniu roli posła Bryla, wniósł rezoSj 
lucję./z wotum  zaufania dla w odza mas ludow ych, pre
zesa W itosaa  P. S. L., którą zgrom adzeni w śród burzli
w ych  oklasków  jednogłośnie uchwalili.

W m iędzyczasie agitatorzy Bryla ściągnęli n iepo
strzeżenie pojedynczo różnych żydziaków  i m ęty m iej
skie i pod bagnetami policy jacm i odbył sw e s p u w o  
zdanie poselskie posei Bryl.

Mocna, pospawa ch łopów  w Paw ie Ruskiej p o ili 
jfczyla posła Bryla, że lud na jeg o  bolszew ickie hasła 
nie pójdzie, ze ;uu dia niego, ani dla jego bolszew ickiej 
roboty  wśród ch łopów  m iejsca niema.

Uczestnik.
Praca gospodarcza w powiecie buczackim.

Dnia 18 kwietnia b. r. odbyło się W alne Z g ro 
madzenie członków  powiatowej Kasy rolniczej w Bu- 
czaczu pod przewodnictwem posła Ostrowskiego, jako 
prezesa Eaay nadzorczej.

W  imieniu D yrekcji składał sprawozdanie p. W o j
ciech Sala z dzalu lności Kasy z r. 1925 i przedstawił 
zam kc:ęcie rachunkowe, dokonane przez Patronat spół
dzielni rolniczych we Lw ow ie

Kasa została założoną 2 /L  1925 z in icjatyw y posła 
Ostrow skiego. W  ciągu loku przystąpiło do m ej $80 
członków, w płacając 7241 zł, tytułem udziałów. W kładki 
oszczędnościow e wynosiiy 723 zł 62 gr,

Kasa zaciągnęła pożyczki na kw otę 27.500 zł, 
z czego spłaciła w  ciągu roku 12.500 zł. 'i

Pożyczek udzielono członkom  777 w w ysokości od 
50— 200 zł, w sumie 92.182 zł, z czego spłacono 
77,597 zł. Procent udzielanych pożyczek w ynosił od 
1 2 — 2 4 % , zależnie od w arunków  zaciągniętych pożyu 
czek przez Kas?.

Pożyczek udzielono w 9 9 %  małorolnym, 1 %  jednost
kom miejskim. i

Obrót kasow y w r. 1925 wynosił 253.172 zł 07 gr. 
Koszta adm inistracyjne %  j. w ynagiodzeuie kasjera, 
lokal, koszta za lejestrow ania, książki, druki) wVj5osijy  
2.277 zł 75 gr, czyli niecały 1 %  od sumy obrotow ej;

W imieniu kom isji lustracyjnej przemawiał p. B ro
nisław L ew icki, który na podstawie przeprowadzonej 
rew izji ksiąg i rachunków, zgłosił wniosek na udziele
nie absolutorjum tak Radzie nadzorczej, jakoteż D yrekcji.

D r K ozakiew icz postawił wniosek wyrażenia po
dziękowania p. Sali za pracę nadwyraz ofiarną.

W  dyskusji nad działalnością Kasy zabierali g łos : 
pp. Kozdek z Jezierzan, K obylarz z W ierzbiatyua, Z a - 
równy z Podzameczka, Slęczka z Pomorzec i inni, pod
nosząc potrzebę długoterm inowego kredytu.

W nioski powyższe zostały przyjęte jednom yślnie. 
Poseł Ostrowski zam ykając obrady, podziękował zeDra- 
nym za tak liczne jaw ienie się oraz za gorące popie
ranie spółdzielczej pracy w powiecie.

W iększe ch oroby  przykrz ejazem leczone by wają 
lekarstw em ; na tw arde drzew o, tw ardej potrzeba sie
kiery.
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Z j i U  ar$a -u ik ó n .
Dnia 25 kwietnia 1926 r. w Osadzie Ostrawie, 

odbyło się roczne zebranie pow iatow ego Związku osad
ników  z udziałem kierownika wydziału osadniczego ze 
Lw ow a, p. Humauow cza. W zebraniu w zię1, udział pra
wie w szyscy kierow nicy m iejscow ych K ół z ilością człon
ków  ponad 150 osób. Z  gości zaproszonych wŁął 
udział osobiście p starosta, inni sw oje nieprzybycie 
usprawiedliw ili pisemnie. Zebraniu przewodniczył Józef 
Czubak, zastępował Jan Szczypek, sekretarzował Adam 
Matula.

Pierwszy zaorał głos prezes pow. Zw iązkn osad
ników, p. Łącz, omówił sprawy niedomagań osadników 
fla terenie powiatu, czynienie trudności w życiu osad
ników  i o obronie ich interesów, przez jednostki z  poza 
Związku, wezwał zebranych do pracy i wytrwania na 
raz obranej drodze, poruszył sprawy kontraktów, długów 
hipotecznych na działkach osadników, odrębne gminy, 
merównormerne podatki gruntowe, kiasyPitację ziemi, 
szkolnictwo w osadach i sprawę reform y rolnej —  szcze
gólnie w związku z ochotnikaor W . P.

P. kierow nik Hamanów icz omówił treściwie 3pra* 
w ę organizacji Zw iązku osadników, z wezwaniem jed* 
ności i wytrwania w pracy, z podaniem drogi w yty
cznej w sprawach lokalnych osadników, zaapelował do 
gość ' urzędowych obecnych i nieobecnych, a apel Ten 
został szczerze przyjętym , w  czem p. H nm aaowicz od
dał nam bardzo cenną usługę. Zabierało głos jeszcze 
k ilku  m ów ców w sprawach obchodzących osadników.
~ * Pan starosta, posiadając szerszą świadomość

0 m edom aganiach osadników, przeje,ty Hm i spra
wami, przyrzekł i postanowił iść naprzód w tych  spra
wach, nieść pom oc i rady jak daleko jeg o  prawo opieki 
będzie sięgać.

Zebrani osadnicy uchwalili jednogłośnie niżej ze
staw ione rezolucje, a to :

1) Potępienie i wzgardę rozbijaczom  Zn yzku osad
ników  z tytułu dogodzenia ich mizernej ambicji.
11 2 ) Podziękowanie p. staroście za współczucie

1 popieranie osadników w icb ciężkich niedomaganiach,
3) Wotum zaufania W ydziałow i osadniczemn we 

L w ow ie za pracę, a szczególnie p. rlumanowiczowi.
4) Pełne wotum zaufania powiatowemu Związków , 

osadników, a szczególnie prezesowi Janowi Ł ączow i za 
w ytrw ałą pracę w obronie interesów osadników.

5) Dom agają się od W ydziału osadniczego ener- 
g ;cznego dopilnowama spraw kontraktów i wyekstabu- 
lowauia dawnych długów, ciążących na działkach osad
n ików .

6; W yjeunania w P. B. R uzyskania zgłoszonych 
pożyczek, spieszniej i w  pełnych kwotach.

7) Dom agają się od rządu wszczęciu na szerszą 
skalę parcelacji na kresach wschodnich bezzwłocznie 
i  zaliczenia osiadłych ta osadników gospodarstw kar
łow atych, jak o  pierw szych między pierwszymi przy na
daniu ziemi

P o odśpiewaniu „R o ty “ , zebrani rozeszli się do sw o- 
icn  osad z nadzieją lepszego jutra

At1 am MaHia, Jan Łącz,
sekretarz. prezes.
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Z  w ia r ą  w  z w y c ię s tw o  t ie .  lu d o w e ].]
Patrząc, na. ruch ludow y, w idzim y, że nie jest on  

jeszcze wszędzie tak spoistym  i zwartym, jak  b y ć  pow i
nien. Najważniejszą przyczyną tego stanu jest m nogość 
rozm aitych częstokroć d ość  nieznaczonych program ów . 
Co gorsze, że program y te zostaiy tw orzone przez lu 
dzi, k tórzy  obcow ali ze w szystkiem , ale ule z chłopem , 
którzy znając życie zakam arków m iejskich, nie mieli 
najm niejszego pojęcia o  przejaw ach życia wsi. Do ta
kich program ów  należy program  „Zw iązku  C hłopskie
g o "  czy  jak inni chcą  ją,Stronnictwa Chłopstdegu“ . 
Program  ten stw orzył i zreferow ał na posiedzeniu R a
dy naczelnej „Zw iązku  C hłopskiego" w  dniu 7 grud
nia 1924 h („P rzy jacie l LududiN r 49 z r. 1924) p, T a
deusz Heller żyd-w yelirzta. Fakt ten chyba dosadnie 
mówi sam za slebip i musi w yw ołać rumieniec w stydu 
u niejednego prawdziwego chłopa, który —  m oże bez
wiednie —  wpadi w  sidła brylew ców  Nic dziw nego, 
że tak rozpoczęta praca, oparta w  samem zaraniu na 
„trw a łych 11 bo żydow skich  podstaw ach, nie m ogła i nie 
m oże m ieć powodzenia na wsi, bo niezgodna z przeko
naniem ludu. I ktokolw iek patrzył na działalność ty cli 
panów zauw ażył, że przewodnią ich m yślą, zamiast po
dniesienia wsi ma odpow iedni poziom  ośw iatow y i g o 
spodarczy, było i jest wszczepianie w zdrow y orga
nizm chłopski najrozm aitszych Haseł, ostatnio naw et 
k om u n istyczn ych '—  zaś co będzie dalej, to  sami nie 
wiedzą. A  w szystko o dąży d o  zniszczenia tego, c o  
przez długie lata zostało zbudowane.

Program lu dow y  powinien w ypływ ać z potrzeb 
indu, z jeg o  przekonań, dążeń, w ierzeń, i  Doglądów. 
Zbrodnią w obec ludu jest opieranie pracy na podsta
wach sprzecznych z nąjislotniejszem i potrzebam i ludu, 
bo zdrowa dusza nie da. się nagiąć do obcych  i szk od li
w y , łi ram. Nas zamiast utopijnych  haseł, powinno po
ciągać piękno Zasadniczej Idei ludow ej, w idok  jasnych  
i praktycznych  d róg  w iodących  do zrealizowan a tej 
idei. Chcąc stw orzyć^lepsza przyszłość musimy ibrać 
drogę prostą, program zgodny z potrzeba.ni. ludności, 
w ypróbow any i pew ny, gdyż, praca bez planu i jak ie j
kolw iek przewodniej myśli może przynieść now e nie
spodzianki i zaiwiody. Ruch ludow y musi byc kuźnicą, 
w której program  powinien b y ć  dostosow any nie d la  
celów  osobistej karjery i propagowania bolszewizm u, 
ale do całości potrzeb i zagadnień ludow ych i państwo
w ych. D la chłopa eolsk iego kierunek ruchu ludow ego, 
to nie dem agogiczny krzyk, oW czcn y  na poklask bez
krytycznego tłumu —  ale musi być kierunkiem pań
stw ow ym  j ludow ym , dążącym  do um ocnienia m ocar
stw ow ego stanowiska własnego państwa oraz do  po- 
dniesienia gospodarczego i kulturalnego wsi.

Do tego dojdziem y twiorząc silną organizację, 
opartą na zdrow ych podstaw ach na program ie P olsk ie
go  Stronnictw a L udow ego, 'gdyż praca podjęta dla za
łożenia trw ałych fundam entów pod Polskę ludową mu
si być  od  pierwszej chwili p lanow ą i realną. Idąc w ięc 
z  wiairą w zw ycięstw o tej idei do zdobycia lepszej 
przyszłości, jaśniejszej aniżeli dzisiejsza, n ietylko d o 
równam y, ale w yprzedzim y inne narody pod w zględem  
dobrobytu , p otęg i i  praworządności. ; "  1

*  Stanisław Zdąbłasz,
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iWieś przeciw rozhijaczom.
Posłow ie Bon, SzapteJ i H Głowacz noinci w Chełmie.

Dńia 26 b rn. % okazji jarmarkuu przybyli d t 
Chełma p on ow ie  N . P. Cb. Bur, Sza-piel, Holowutcz, oraz 
sekretarz generalny p an ji De-aisan. Prosto z pociągu  
wdali eię oni na targ, gdzie zjiozęl' zw oływ ać ludzi na 
ariee. Picnicważ jednak rozpoczęto przem ow y w  miejscu 
najbardziej ruchliwem, przeto został zatom ow any ruch 
p ieczy i k o łow y , zastępca starosty na dalsze prow adze
nie wiecu w  tem m iejscu nie pozw olił.

K ie zw racając na- to uwagi, enpeehow cy przema
w iali dalej, podrw iw ając sobie w dodatku z  zarządze
nia władz. W ów czas  starosta w ydal połecenk rozwią- 
■Ońji w iceu.

Zanim jednak przybył w ydelegow any w  tym  celu  
oddzia ł policy jn y , zebrane tłumy na rzucone hasło 
„P re cz  z  bolszew ikam i41 rzuciły się na m ów ców  i dotkli
w ie do krw i pobiły  posłów  Bona i Szapiekt, oraz sekre
tarza Denisa,na. P oseł Hołotwaez, gdzieś zniknął. 
T łum  przybierał eOraz to groźniejszą podstaw ą, ok łada
ją c  posłów  kijam i i pięściami. Z opresji w yratow ało  ich 
dop iero przybycie  policji, króra otoczy ła  po; łów  gęstym  
kordonem  i  odpro-wadziia ich ‘do  gm achu policji. T łom  
(jednak nie ustępow ał, o to czy ł gm ach policji, zwartym  
.wałem i czekał P osłow ie musieli posiedź ec w  polieji 
dobrych  kilka godzin , poczem  dopiero w ynajętem  au- 
ueso pojechali do  stacji Zaw odów ek, bo ją c  się wsiadać 
na pociąg w  Chełmie, gdyż część tłumu czekała na nie- 
fiortunnych m ów ców  na stacji.

W  m iędzy czasie znaleziono na plaicu targow ym  
ukrytego  pod wozem  posła- Holoiwąeza-, pobitego, 
% rozciętą i  pokrwaw ioną głow ą. P olic ji udało się 
ą  trudem przeprow adzić go pnwz wzburzony tłum.

W  sprawie artykuhi „O brońca ludu.
IV Krze 12 g .r ia s ta "  pojaw ił się artykuł p. 't.: 

„Obrońc-a ludu", wr którym  odslouiio-no w  m ałej części 
tek .zw a n e  „b a g ien k o" rzochow skie, którem u patronuje 
f .  poseł Greisfi'j ĵp..j.’ j.T'. % ’*>■ ci

Strzał był w idocznie dobrze w ym ierzony, bo 
,w bagienku zawrzało, a  w Nrze 14 „L udu  K atolictoe- 
g o “ ' pojaw iła się „odpow  iedź oszcz-ercom ", podpisana 
przez 5 osobników , pozosta jących  pod w yłącznym  
w pływ em  sw ego patrona. Autorem  odpor jedzi jak  
i w szystkich sprawozdań z-e sw oich w ;e ców  jest sam po
seł Greiss. —  Kto' są ci rz-ekomi autorzy „od p ow ied zi", 
to  najlepiej iriedzą wi, k tórzy  znają stosunki rzocbcw - 
gkie. G dyby się rozchodź,ilo nie o podpisanie „od p ow ie 
d z i" : w obronie „h o m o ffu ^ w o g o  d ob ;odzie ją , ale o ka
nonizow anie go  na św iętego, podpiszą bez nam ysłu, bo 
p u s z ą , a w ym aga teg o  ich  osobisty interes.
■ A  teraz 'zajmijmy się ,,odpow iedzią oszczercom ". 
'r _r  1) Tw ierdzi p. poseł, że gm ina katastralna R ży- 
# a ,  s a k ią c a  d o  paraifji rzochow skiej, została- przyłą- 
jcacna na m ocy  plebiscytu d o  R zo chowa, bo dla W o j- 
fląiwjią, pyfe to pdojną wybudowgiŁa B’oj-
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slaw ow i szkołę, i t.. p, TggKaaeera rzecz się tak prze3-> 
■stawia,, że „o w a  gmina odrębn a"1 R żysko, .to. przysió* 
lek W ojsławia,, sk ładający się z 12 num erów. Owe 12, 
iL tim eiw  m iały w ybudow ać, gminie, liczące j przeszło 
1.000 m ieszkańców  szkołę —  no! to już coś  tak now e
go, co tylko mioże pom ieścić się w m ózgu, prze
siąkniętym  jajecznicą, dyrektora  spółki ja j —  jakim  
jest autor odpowiedzi. N a, tyle nie są naiwni iczytelni- 
icy , Ludu K ato lick iego", m . jakich  m a cek p. poseł. Cct 
do p le b is c y tu " , pierwszy raz coś podobnego tu słyszy 
się. N ikt ińe ma n ic przeciw ko tewni, aby ow e 12 nu
merów należało do R zochow a, ale żeby obszar dw or
ski, szkoła  w oj sławska, przysiółek Poręby, oddalone', 
od  R zochow a 3 —4 kim, bez ich wiedzy- i zgody s iłą ,. 
zmuszać do odcięcia  od m acierzystego pnia, a podda-., 
w ać pod opiekę „-ojczym a" i bagienka rzochow skiego. 
na to  żaden rozumny człow iek nie zgodzi s-ię. Zresztą 
spraw a ta- je-st obecnie w Trybunale adm inistracyjnym * 
który rozstrzygnie po czy je j stronie iesŁ słuszność. Ma
m y nadzieję, że mim projektodaw ca  tego przeszczepie
nia, poparzy sobie dobrze pa-Ice.

2) Twierdzi, dalej -autor, że nowowybucLowran;; p le- 
banja, pałac, została wybudowana- własnym  kosztem  
zacnego ka,nornika D obrzańskiego, a tylko małą pom ocą  
parafjan. N ikt tu zacności ks. kanonikowi nie u jm uje, 
ale żeby tw ierdzić, iż piebamja piętrow a o 16 u l/k a - 
cjatcli z  przepychem , została w ybudow ana ..w-Jasnym 
kosztem  ks, kanon ika", to już szczyt naiw ności. C o
0  tem  sądzą sarni parafjauae, m ożna się bez trudności 
dow iedzieć z ust p ierw szego lepszego.

3) Sprawę przybudów ki do szkoły , która  by ła  
przedm iotem  artykułu w  ..P iaście", wziął na siebie 
„burm istrz" jak o  projektodaw ca. Jest to tak, jak  w yb u 
dowanie pleban j-i w łaenym kosiz-tem pi ze  z ks. D o
brzańskiego. Jak -się. rzecz przedstawia to m ogą por 
św iadczyć akta tej spraw y Zarządu pow iatow ego, Kar 
d y  szkolnej pow iatow ej w  Mielcu i Kurator jum szkoik 
negr w K rakow ie. J . S.

Z  życia  K ół M łodzieży.
Wola Żyrakow ska. Świadom i tego, że orgariza* 

■cja —  to skupienie ludizi d o  grom ady, a grom ada tt 
wielki człow iek , pragnęlibyśm y te w szystkie gromady, 
a to i gminne organizacje polityczne i kulturalnej
1 ośw iatow e, opasać jednem  ogniwem , by stw orzyć o l- 

, brzyina którem u nikt nie m ógłby się oprzeć. Przedi 
pewnem -c-zasem idąc za, ■wiskaizón nami w yżej wymię-.

| nionycli haseł, założyliśm y u siebie K oło młodzieży^
Spodziewaliśm y się w ów czas, że w szystka pójdzie gładr 
ko, że nam nikt nie będzie przeszkadzał. Jednak p o  
pew nym  czasie przekonaliśm y się, że i w  osiągnięciu 
tak zbożnego celu natrafiliśmy na dużo k łód , które nam  
zaczęto rzucać pod  n og '. Ponieważ jednak w  dużej mie-i 
rzo od nas. zależy m oc i potęga państwa —  świadtom! 
tego celu —  idziem y naprzód, nie bacząc na prze»zko«» 
dy . Trojan Adam , sekr. K oia  Młoda.

Lipie. S łysząc o  założeniach K ó ł m łodzieży, m ło
dzież tutejsza postanow iła iść  w ślady tych  g m i" , 
w  k tórych  już tafcie Kała istnieją. D zięki Janow i 
Ma rębaczow i, p . Potoczkow  i i p. M rozow i założyliśm y 
K oło , d o  którego zapisało się o k o ło  30 członków* 
W  tej p racy  przeszkadza nann m iejscow a nauczycielka* 
Ł tń /g  zaczęła- organizow ać Jyoło pątroitact;ie.
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je j usiIov.unia % e lż ly  na nlczem, gdyż w  naszej g m ;- 
nie zw yciężyło K olo , które stoi bliżej Stronnictw a L u 
d ow ego  —  którego sobie życzy ła  młodzież m iejscowa, 
-a nie jakieś „K o lo  patronackie".

Jeden z K ólkow cow ,

Praca w naszej gminie.
Z początkiem  kwartału tego roku odbył się w na

szej gminie B esko, pow iat Sanok wspaniały w ieczo 
rek ku czci Stanisława Stas-zica, na program , którego 
złoży ło -się  słow o wstępne w ypow iedziane przez dra Po- 
żn iak i, śpiew y „K o la  M łodzieży" i produkcjo orkiesty. 
Dzięki pracy kierownika szkoły  p. Józefa  Kisielewicza, 
• j.zegorza MMana i kilkunastu chętnych do pracy go 
spodarzy pow ołaliśm y do  życia  kilka instytucyj jako 
to. K ółko rolnicze, Kasę S iefcayka, K oło  m łodzieży, 
które ma sw oją  orkiestrę .i Spółkę koszykarsko-w ikłi- 
narami. W ybudow aliśm y „D om  L u d ow y", w którym  
m ieszczą się -wymienione stowarzyszenia. Z pism prenu
m erujem y 10 egzem plarzy „P iasta", „P rzew odnik  K ó
łek  rjln iozycli"  i „M łodą F olskę". Boziwątpienia praca 
prow adzona w  naszej gminie nie m ogłaby się poszczy
c ić  M ie r n i rezultatami, gdyby  nie przodow nicy tej pra
ny, którzy nie szczędzą czasu i trudu —  a którzy iraeę 
kultur-aiuo-spoloicano-oświatową prow adzą energicznie 
naprzód K ornaeiewic*.

Tarnów . Dnia 2 lutego b. r, odbyła się tutaj wr sali 
P a d y  pow iatow ej konferencja  w  sprawie pracy  nad 
zorganizowaniem  k ó ł  m łodzieży i nad ożyw ieniem  i p o 
głębieniem pracy  w K olach  m łodzieży. W  konferencji 
Wzięli udział przeważnie prezesi i sekretarze O kręgo
w ych  Zw iązków  m łodzieży pow iatów : tarnowskiego,
dąbrow skiego, brzeskiego, pilzneńskiego, grybowskiu- 
g'o, gorlick iego, now osądeck iego, 
ł Zebranie zagaił prezes O kręgow ego Związku mlo- 
d iie ży  na pow iat tarnowski, dyr. Juszkiew icz. Przew o- 
dihuzy! konferencji dyr. P isow icz, jako zastępca prezes 
Now ak, sekretarzował prezes Patyk.

R eferat w yg łosił w iceprezes M ałopolskiego Zw iąz
ku m łodzieży, prof, W . fetyrylski, k tóry  w  sw ojem  prze
mówieniu, owiianem pełnym zapałem, w skazał na ciężką 
sytu ację  w  obecnem  położeniu, oraz na obow iązek k ie 
row ników  pracy  społecznej, gospodarczej i politycznej, 
iitiltłigencji, która  troskę o  los państwa najżyw iej 
odczuw a i odczuw ać powinna. Podniósł również, że zo 
względu na nasz polityczny ustrój, obow iązek ten orjen 
••owania się we w szystkich  sprawach, d otyczących  p o ło 
żenia państwa, spoczyw a na w szystkich  obyw atelach, 
iaznaczył z naciskiem , że czuw ać należy nad w y ch o 
waniem m łodego pokolenia, które grom adzi się w  K o
łach m łodzieży, i że praca ta jest najpilniejszą i najhar
dzie j państwow ą, a kto na tem polu zrozumie działal
ność dobrze, przysłuży się Ojczyźnie. R ozw iną! dalej 
i  dokładnie zobrazow ał m etody pracy w  tym  kierunku.

Nad w yw odam i referenta wyw iązała się dysku
sja, w  której zabierali g łos pp.: G rabow iecka, Now ak, 
dr Janiga, Patyk, Etman, P ogoda , Juszkiewicz i sam 
prelegent.

Ow ocem  dyskusji konferencyjnej b y ły  następu
jące rezolucje;

1) Z jazd  postanawia w szcząć jak  najżywszą akcję 
F  kierunku organizowania K ó ł m łodzieży i pogłębienia

pracy w istniejących, zw racając baczną uwagę przedai 
wszystkiem na uobywatelnienie m łodzieży.

2) Postanawia od być w  miesiącu lutym  powiato-i 
we Z jazdy m łodzieży.

3) P ow ołu je  komitet z prezesów  Pow iatow ych  
Zarządów Kół, k tóry  u lozy  program pracy i  przypil
nuje jeg o  wykonanie.

4) Postanawia pow ołać stałego instruktora do 
pracy na terenie okręgu.

5) W yraża tarnowskiemu T . S. L, serdeczne p o 
dziękow anie za dotychczasow y pom oc w  bioljotekacli.

Gaw łów  N ow y, pow iat Bochnia. Cały „P rzyjaciel 
L u d u * ,'k tóry  powinien się nazyw ać „W rogiem  C hłopa" 
zamieścił w sw ym  Nrze 14 z dnia 4 kwietnia 1920 r. 
notatkę przeciw  prezesowi W itosow i podpisaną przez 
rzekom o tutejszego m ieszkańca naszej wsi, Franciszka 
R ataja. Z iw a g i, że u nas niema w  całej w si żadnego 
Franciszka Rataja., co  nlniejszem stwierdzam, nrofczę 
w ięc sobie dośpiew ać kochani bracia chłopi, co warta-, 
ją  notatki „Przyjaciela  L udu".

Jan Klim ek, radny gm inny.

Z  A m ^ r y H iL
Dziękuję W am  serdecznie za tę naszą gazetkę 

„P ia st", którą jako włościanin czytam  i  stale prenume
row ać pragnę. Pochodzę ze -wsi Lopoń, powiat Brzesko. 
W  A m eryce przebylwam od 13 iat, z tą tylko przerwą, 
że jako  ochotnik z A m eryki służyłem  trzy lata w  arrnji 
polskiej. Nie jestem  politykiem , ale nie m oże to mi się 
podobne, że coraz to inny występuje w  Polsce wśród 
m asy ch łopskiej jako  zbaw ca —  g łosi hasła organiza
cy jne —  a  praca je g o  dąży  do tego, by  tylko ludzi ba
łam ucić. K to tu już by ł w  A m eryce napewno zauw ażył 
tutaj w ielki przemysł, bogactw a m djonow e i debroby ... 
A  skądże się to w zięło? Przeciez tu każdy emigrant nic 
nie przyw ozi oprócz zdrow rch  rąk —  ale dzięki zg o 
dzie i pracow itości m oże dc robić się m ajątku. Dobrza- 
hy było, gd yb y  te m etody i w  P olsce zastosow ano, 
a g d y b y  tam umiano pracę uszanow ać, to  z  pew nością 
i Polska w krótkim  czasie nie w iele TÓżniłaby się od 
Am eryki. Smutek pogrążył nas P olaków  wielki z  p o 
wodu śmierci ks. arcybiskupaJKieplaka. N iejeden z nas 
słucha! jeg o  kazań i przem ówień prostych, trafiających! 
do se-rc każdego z nas.

Pozdrawiam  posłów  .ludowych a w szczególuości 
prezesa W itosa również zasyłam wszystkim  czytelni
kom  serdeczne pozdrowienia. P iolr K raw czyk.

W t  Artur Bromewiiiz
mierniczy przysięgły 303 3 0

(rządowo upoważn- geometra) ze stałą siedzibą urzędową

a Krakowa, przy u!. Grodzkiej L  26
wykonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze.

Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 
dla Urzędów ziemskich i  wszystkich włady '
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Dział emigracyjny.
W szyscy ci, robotn icy  i robotnice, którzy intere

sują się pracą sezonową na roli w  Niemczech, powinni 
przyjąć do wiadomości, źe zwracanie się do M iejskiego 
nrzęda pośrednictwa pracy w M ysłow icach w  sprawie 
em igracji do Niemiec czy to z zapytaniami, czy też 
3 kontrakty najmą pracy lub o jakiekolw iek  w yjaśnie
nia jest zupełnie bezcelow e i pozostanie bez odpowiedzi,, 
gdyż M iejski urząd pośrednictw a pracy w M ysłow icach 
nie jest filją  niem ieckiej centrali robotniczej w  Berlinie, 
ja k  to było  dawniej, za czasów  zaborczych.

W strzym anie w ydaw ania paszportów  dla robot
n ików  do Niemiec W ob ec  wyczerpania oznaczonej przez 
rząd niem iecki m aksym alnej k w oty  robotn ików  pol
sk ich , k tórzy  m ogą uzyskać w  ar. b. pracę sezonow ą na 
rok , Urząd em igracyjny  przy  ministerstwie p ra cy  i  opie
k i społecznej w strzym a! dalsze w ydaw anie paszportów  
em igracyjnych  robotnikom  tej kategorji1.

Jan  spro wadzić krew nych  na roboty  uo Niem iec. 
.Chcąc sprow adzić z Polaki kilka, osób  z rodziny d o  pra,- 
ey w  N iem czech, należy przesłać im „zapotrzebow anie", 
.wystawione przez teg o  pracodaw cę, który ch ce  ich za
trudnić. Zapotrzebowanie to  musi b y ć  potw ieidzone 
pracz Niem iecką Centralę robotn iczą  w Berlinie (D eut
sche- A rbeiter Zentratle, Berlin S. W . 11, H afenplałz 4), 
łub pi zez najbliższy oddział tej centrali (LandessteUe d. 
D. A rb. Ztr.). Z takrem potwieadzonem  zapotrzebow a
niem  od  pracodaw cy  krew n i powinni zg łos ić  się d o  sw e
g o  eiąiiostwa i  tam (za opłatą ty lko 50 groszy ) dostaną 
paszport na w y ja zd  d o  Niem iec.
U R ob otn icy , p rzybyw a jący  d o  N iem iec bez pa
szportów , n ie będą dopuszczeni d o  p racj i zostaną przez 
w ładze niem ieckie odstaw ieni z  pow rotem  d o  gran icy  
polsk iej.

,W sprawie w yjazdu d o  Stanów  Z jednoczonych  
.w ychodźców , k tórzy  służyli w w ojsk u  amerykańskietn
Dowialdujemy się, że d o  parlamentu am erykańskiego 
.wniesiony zosta ł loistatnio bil, na zasadzie k tórego  w y 
ch od źcy , k tórzy  ,w czasie w ojny służyli w  -wojsku ame 
yykyjósiidem, m ogliby  p ow rócić  obecn ie  d o  Stanów Z je 
d n oczonych  ja k o  em igranci, n im a ieżą cy  d o  k w oty , 
fjfcji-*.., O ficjalne dane statystyczne wskazują, że we Wio-. 
fczeoh, P olsce , Czecho-Słowajcji!, J ugosłow acji, Austrji 
i  W  jVęgrze,oh znajduje się obecn ie przeszło 5.00U by- 
Jtycł wojsd: ow ych  am eaykansldcb, m em ogących  pow ró
c i ć  d o  Khanów Z jedn oczonych  ze  w zględu  na istniejące 
'ptkiwio imigraicyjne.

bil przew iduje udzielenie pozw olenia  
jOja. w y jazd  d o  Stanów  Z jedn oczonych  d la  w szystkich  
b y ły ch  w ojskow ych amerykańsKich, ich  żon oraz dzieci 
d ó  ó .t 21, a tent zastrzeżeniem , źe z dobrodziejstwa, tego 
(M u  m ogą  koraysiąć byli w o jsk ow i jedynie ty lk o  w  prze 
ciągu ,12 mie sięcy o d  dnia uchwalenia teg o  bilu. 
fefel JYobec, to g o , że w  P olsce  znajduje się  k ilkuset b y 
ły c h  wojsko,.vyich am erykańskich, posiadających  tak 
SW .-^Ponorąble B iscarge from  the United States A rm y 1- 
^ z y w a m y  W szystkich tych  w ych od źców  d o  dalszego 
je d z e n ia  pal łatn^ftb najSŁegW piśgia dalszyęh losów  tego

. b ilu .^

W  sprawie w yjazdu  robotn ików  rolnych  'do K a j 
nady. D ow iadujem y się 5 m iairom jnego źródła, źe Kon
tyngent robotn ików  rolnych d o  K anady, przyznany 
P olsce przez w ładze kanadyjskie, ma. b y ć  na następny! 
rok  em igracyjny znacznie zw iększony.

M ożliwe jest, również, że już na jesień  r. b. kom  
tyngeiit robotników  rolnych do K andy  bez affidayb 
tów  będzie zw iększony, dobór bow iem  rolników  z  P ol
sk i ca łkow icie , jak się okazuje, zadow olił odpow iednio 
instytucje kolon izacyjne w Kanadzie.

(„Wychodźca").

„Polska emigrąaja w dobie 6bsciiei“ .
P od  pow yższym  tytułem  w  dużej sali- To-w. h igje- 

n ieznego redlaktotr ij^W ychlodźcy" p. Pankiew icz, 
w yg łosił od czy t dnia 20 m arca. P relegent stw ierd :ił 
znaiCzne skurczenie się p o  w ojn ie  dotych czasow ych  te
renów  em igracyjnych  i kon ieczność czynnej polityk i 
państwa na polu emigracji', w. kierunku w yszukania no? 
w ych  terenów i rozszerzenia pojem ności już istnieją- 
cy cb . Sytuacja, em igracyjna bow iem  jest w  te j chwili 
rozpaczliwa. i

D o Stanów  Z jednoczonych  em igrow ało w  ostał-: 
mań dziesiątku la t przed w ojną przeciętnie ponad 100 
tys ięcy  Polakósw rocznie, obok  100 tysięcy  ży d ów  i  30, 
tysięcy  U kraińców , dzisiaj zaś kontyngent em igracyj
n y  d o  tego państwa dla ca łe j P olsk i w yn osi zaledw ie 
5.982 osoby.

D o N iem iec przedw ojennych  w y jeżd ża ło  ro k  
roczn ie % ziem polsk ich  400 dc 5U0 tysięcy , dzisiaj zaś! 
N iem cy zatrudniają P olaków  120 d o  140 ty s ię cy  mań 
ksyjuainie. W  tefin 80.000 pfraebywą stale o d  caasoy# 
w ojn y , k on tyn gen t polsk i do N iem iec w  1926 r. w yno? 
si 50 tysięcy . r.

C-aly zaś szereg teronów. pom niejszych  (Szwaj-* 
car ja , Szw ecja), zatarndniia-jącyob p o  kilka tys ięcy  ro 
botn ików  polskich rocznie, odpadł ca łk ow icie , inne zaś! 
(dziesięciokrotnie zm niejszyły sw oje  zapotrzebow ania 
(Dainja, z 18 tys ięcy  nia 1.800). , !

P rzyby ł natom iast n ow y, plowainy teren w  posta-* 
c i  F rancji, gdzie w  ciągu  kilku lat pow ojennych  po
wstała olbrzymia, koilonga polska., d och odząca  dzD 
siaj d o  500 tysięcy  osób. Zastąpić jednakże m ety lk o  
Stanów  Z jedn oczonych , lecz i N iem iec, F rancją  nie jest 
w  stanie. R yn ek  pracy  w  przem yśle jest już tam  nasy
con y , a w rolnictw ie w arunki pracy są  tak ciężkie, że, 
robotn icy  p o lscy  ty lko  w  ostateczności d ecyd u ją  się ie- 
cltać d o  Francji. W  .roku ubiegłym  em igracja  d-o Fran
cji w yn iosła  około 40.000 osób. P

Słow em , zawężenie terenów  em igracyjnych  jestj 
kolosalne. W praw dzie d o  innych, poza  Stadami Zjedli 
nuczoneimi, kra jów  A m eryki (Kanada-, A rgentyna* 
Brazylj-a i inne) w stęp przynajm niej d la  roln ików  jesti 
w  zasadzie liieoigiianiiczony, ale na skutek ca łeg o  s z e 
regu przyczyn  tm igracją  d o  tych  k ra jów  większyidfi 
rozm iarów  przybrać nie może. K oszta  przejazdu d o  
K anady (182 dolary  od  osoby ) oraz kon ieczność w yP 
kazania się posiadaniem  przynajm niej 800 dolarów  
czynią m ożliw ą em igrację d o  K ąnądy . ty lk o  .dhię o sób  
stosunkow o zam ożnych. k t ó y m  i  w  kraju  ̂ n a jgorze j 
n ie jest. Pojem ność, zaś Ameryk* polndniow.ej ę zy  środl
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Sfê JWej, wobec- nieproTvad.zema lab  zasdeełiśuya przez 
ffządy tam tejsze -alceji kolon izacyjnej jest niewielka i na. 
losiedlenie się tam w iększej ilości emigrantów liczyć  nie 
■nożna. E m igracja do tyci) kra jów  nosi i nosić będzie 
^charakter jednostkow y dopóty , dopók i w  P olsce  nie 
pow stanie wielka instytucja kolon izacyjna, która przy
g o tu je  w  krajach, nadających  się dla osadnictw a p o l
sk iego, a przedewszystkiem  w  południow ej Brazylji, 
jgdwe się znajduje już 200-tysięczna k o lon ja  polska., te
reny osadnicze. Jednocześnie zaś muszą b y ć  em igran- 
.roan zapewnione udogodn ronią przew ozow e, gdyż wla- 
jjśhie najbiedniejsi p łacić  100 dolarów  za podróż do 
U razylji nie są w stanie.

Na tę dirogę w k roczy ł m iędzy innemi rząd an- 
jpe lsk i, zawierając odpow iednie układy z K anadą i A u 
stra lią  i łożąc duże sum y na finansowanie akcji kolo- 
twwi.eyjnej w  wym ion innych krajach.

Polska, prędzej czy  później, będzie musrala pójść 
ra przykładem  Angłj.i. Przeludnieniio wrsi polsk iej (gę- 
W ość  zaludnienia. wrsd polskiej na południu K ongre
sów k i i M ałopolski jest. dhia. irazy większa, niż wsi duń
skiej) jest i przez długi: czas będzie stałem źródłem  tm i- 

jpaeji, a naciek na rząd osób, chcących  em igrować, 
pędzie  coraz  silniejszy.

Baczność hodowcy kóz w powiecie wielickim!
Staraniem M ałopolskiego Tow arzystw a rołna;c-ze- 

i  av K rakow ie przy -współdziałaniu O kręgow ego T o - 
łwiarzystwa roln iczego w  W ieliczce  odbędą się wiosenne 
fwz-łglądy kOz, połączone z  prom jowaniam i:

W  Bierzanowifc, ania 17 maja t .  r. (poniedziałek) 
u godzin ie  9 ra .o.
te W  D obczycach . dnia 18 maja b. r. (w torek) o go- 
Sfccnie 11 rano.

M a y c©  przeglądów  oznaczy O kręgow e T ow a
rzystw o rolnicze w  W ieliczce  p j  p  irozumieniu z  otipo- 
/w kdniem i w ładzam i i  właścicielam i kóz. Freinjowiania 
jn a ją  na celu przegląd m aterjału, stw ierdzenie niedlo- 
jjjnag&sł w  zakrede tam tejszej hodow li k óz , odznacze- 
jiie  prerajami piwniężnemi w zględnie w  iia..uralja:ch na j
lepszych  sztuk, iwymumerowanie cenniejszego materja- 
Jhi i ewentualne utworzenie K ó ł m iłośników  hodow li 
jlcóz. S zczegó łow y  program  przeglądów  u łożon y  przez 
■pkręgewe T ow arzystw o roln iczo zostanie podany 
osobno d o  publicznej w iadom ości.

Do przeglądów  powinni jaw ić się. w szyscy  bo&ow- 
jcy k óz z wierzę tami n a leżycie  wyczyszczonem u i wią- 
"-anemi na postronkach (sztuki dorosłe).

N ależy  przyprow adzić zarówno k ozy , jak  i  capy , 
|}:<k też i ewentualnie koźlęta.

D o  przeglądu dopuszczone zostaną jedyn ie to 
i  w ie;żęta, k tórych  w łaściciele są członkam i K ółek  rol
niczych .

Z uw agi na doniosłe znaczenie ak cji hodow lanej 
iw dziale k óz  spodziew ać się należy, że inteligentniej- 

zy i barć ziej uśw iadom iony elem ent za jm ujący  się tą 
b od ow i?  doło iy  w szelkich  starań, b y  praca hodow lana 
iW tym  kit runku uwueńczojia zostalą jak  n a jlep sze®  
,tfĆZaltątąjnjj i

JVsBe]|kj|ch jnfoirinao.yj mlzlelia J zgłoszenia p jzy j-
t o  S t a M  Sm m m m M ikm  & m m sst i&

Z  dziedziny przyrody.
Życie  jest wszędzie. Z głębin cceanu , z g ór  i d o 

lin, z zielonego k obh rcu  równiny, z czarnej roli, z g ę 
stego boru, z powdetrza, jakim  oddycham y, podnosi się 
szmer wiełfei, ciągły , przedziw ny. Słuchajm y g o ! T o  
pow szechny, tajem niczy g los  natury, z łożon y  z wszysŁi 
k oh dźw ięków , huku fali m orskiej, szumu wiatru w  le- 
sie. szumu strumyka, plusku deszczów , brzęczenia owa
dów , śpiewu ptactwa,, a szczególn ie wrosną, k iedy cała 
przyroda budzi się ze  »nu  zim ow ego d o  życia  dalszego. 
Jedna kropla w ody  zawiera rysiaee ruchliw ych, '  dzi
w acznych  żyjątek .

Poruszm y ziemię w  ogrodzie, na polu, na łące , 
znajdziem y robaki, zajęte je j przetrawianiem. Podnie-. 
śmy kamień przy drodze, odkry jem y m row ie istot 
drobniutkich. Zerw ijm y kwiat, strącimy liść, wszędzie 
u jrzym y pasożytne ow ady. Chm ary muszek ro ją  się 
na słońcu  kitem. drzewa leśne pełne są gniazd i  p isk ląt; 
ptactw o uw ija się i prześladuje; jaszczurki um ykają 
przed nam i; stąpm y po kretow iskach, depczem y 
m rówki. Kamienie, z których  staw iam y dom y, za wie 
rają ca ły  świat szkieletów , mar rwy r.apozór ’ odłam ek1 
m ieści jniljomy zw ierzęcych  skorupek, odcisków , szcząt
ków . Cala ziemia, jest jednem , w ielkiem  cmentarzy* 
skiiem, a najpiękniejsze miasta sto ją  na grobach. Dziś 
jeszcze odnajdu ją  szkielety ludzkie, które leża ły  w  zie
mi przez dziesięć w ieków , i to częstokroć, tuż pod  p o 
w ierzchnią u licy. Od czasów  niepam iętnych przechod
nie stąpają po zw łokach, nie w iedząc o tem ; od w ieków  
robotn icy  trafiają przypadkow-o na. szczątki ludzkie, 
w yk op u ją  je  obojętnie przy kanałach, fundam entach, 
łtóża , pielęgnowana dla sw ej w oni i barw y, zawiera czą-. 
steczki, k tóre ongi krążyły w  ciele człow ieka, kopia, 
ptaka lub owada. L ica  pięknej k obiety , oko czarujące 
wejrzeniem , ma w  sobie cząstki w zięto z ziemi, liścia, 
k iw i zw ierzęcej. R zeczy  wist ość to na pozór tak  pozio*. 
ma, prowmdzi jednak do w ielk iego ideału, ponieważ 
W szystko, co  istnieje; m y  ludzie, zwierzęta, rośliny, cala' 
przyroda —  to życie , w  którym  m aterja tw orzy  tylko; 
chw ilow e składniki, jak glina i wapno w  m urowanym  
dom u, a zaś prawdziwą istotę w szechśw iata s& fjów i 
D uch B oży, nieśm iertelny. ■:»(

W ładysław  Szota, b. uczeń  szkoły roln iczej,

Podżegacz tłumu.
Idzie pod  ratusz niewinne bić szyby  
I  biednym babom  roztrącać stragany, —.
A  w szystko poto, aby  u lżyć niby 
Masio narodu, przez los uciskanej.

P odżegacz tłum u, głupszy niż tłum ' czas gc 
U czyć aresztem , g d y  nie m ożna tk liw e j:
Lud nasz nie karmi się straganu drzazgą,
A i i  tłuezonem s,zklhvem się nie żywi.

T rzeba w ięc  u czyć g o  aresztu próbką; v  
’ L ecz  areszt m oże czasem! zawieść, —  zaczeiff 

N astępnym  razem , najm ilsza przekupko, gą 
iY ą l Pbużegacza p j  glcw ę  Pogrzebaczem ! \ 

7 ^  ' "  * “ iJanetf,
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Łańcuch prasowy „Piasta“.
Konto czekowe P. K. 0. Nr 406 010. Kraków

W ezw any przez p. Henryka Dudeka składam na 
na fundusz p iasow y „P iasta" 10 złotych, a zarazem 
wzywam pp.- Jakóba Witka z Brzeska oraz Stanisława 
Cholewą z Borzęcina do wpłacenia kw ot, jakie sami 
uznają dla siebie za stosowno. Jtzef Zachara

W ezw any przez p. Henryka Dudeka składam 10 
zrotych, a równocześnie składam dalszych 50 złutych 
i  wzyw am  pp.: dra Franciszka Bardla z Krakowa do 
wpłacenia 90 zł, Dyrektorową Dudekową z Krakowa 
20 złotych i Piotr?. Wyrobę z Lisze'. 10 złotych.

Bolesław Skąpski.
Wojciech Marchwicki z P iasków W ielkich wpłaca 

na fundusz prasowy 100 złotych i w yzyw a pp.: Karola 
Wołowskiego i Zdzisława tlel Ponti z Krakowa du zło
żenia odnośnych kwot i wezwania następnych.

Wincenty Krowicki z Krakowa wpłaca na fundusz 
prasowy 100 złotych i wzywa pp.: lana Blsanza i Wło
dzimierza Lipońskiego z Krakowa oraz dra Jana Kań
skiego ze Lwowa do złożenia odrośnych kw ot i  we
zwania następnych.

K R O N I K A
M AJ - -  .ia  d n i 31.

Dn!

9 N.
10 P .
11 W.
12 Ś.
13 G.
14 P.
15 S.
16 N.

Kalendaf: rzymsfco-lrttolicki

5 ?o Wlelk. Grzegorza r Nazjanzu 
Izydura oracza, Auton. b. i w 
Jlamerta biskupa ^  S*
Pankracego biskupa 
Wniebowstąp, Pański?, Serwacego 
Bonifacego męczennika
Zofii męozenniczki, Jaua de la Sale
6 po Wielk. Jana Nepom. męcz.

Słońca
Wschód 

£odz. min.
Zachód 

godz. min.

10 19 03
08 19 04
07 19 06
05 19 07
04 19 09
03 19 10
01 19 11
— 19 12

Dom w ycieczk ow y  T. S. L. Zarząd g łów n y Tow a 
rzystwia szkoły  ludow ej w K rakow ie jak lutach poprze
dnich, również i w roku bieżącym  i ruchomit „D.um w y 
cieczk ow y  “  dla w ycieczek  przybyw ających  do K rako
wa.

Dom w ycieczk ow y  mieści się w K rakow ;e-Pod- 
górzu, ul. Nadwiślańska L. 12, w M ałopolskim Zakła
dzie odzieżow ym , obok przystanku tramwaj ow ego. W y  
cieezki m ające zarniar zualeść pom ieszczenie w „D om u 
w ycieczkow ym ” , należy zgłaszać kilka dni (przynaj
mniej 8 dnij przed przybyciem  w ycieozł i do Krakow a. 
Zarząd Domu w ycieczk ow ego dostarcza w yszkolonych  
przew odników , zorganizow anych przy Akadem ickiem  
Kole T. S. L. w K rakow ie. W szelką korespondencję 
w sprawie w ycieczek  należy sk ierow yw ać pod  adresom 
Zarządu głów n ego T . S. L. ni. św. Anny L. 5.

Pszczelnictw o niegdyś kw itło w  naszym  kraju 
M iody nietyłko popularne by ły  w P olsce, lecz w y w o 
żono je  ii zagranicę. Odrodzenie tej gałęzi gospodarstw a 
W ż e  przynieść duże korzyści. T o też z zadow oleniem  
ftależy pow itać utworzenie pszczeln iczcj stacji dośw iad

czalnej w  Lublinie. Organizuje ją  m iejscow e Towairzy 
stw o pszczelarskie, k tóre dostaio na ten cel 2 na gruntu*.

P odróż posłów  Jaremie za i M iotły do S&wieiów
dala bardzo ciekawe wyniki. Obaj ja n ow ie . szczerzy  
Białorusini, przekonali się nocznie, że na Białorusi so 
w ieckiej panuje rusyfikacja. A rtykuły , które się uka* 
zaly  w  związku z ich podróżą, stw ierdzają z całą stan 
now czością , że najgroźniejszym  w rogiem  białoruskiej 
narodow ości jest R osja  —  centralizm sow iecki n iszczy 
bowiem  wszelką myśl samoistną na m iejscu. Mimo taj 
posłow ie białoruscy w Sejmie, polskim sławią raj ŁołszeJ 
włcki, a przeklinają p iekło poiskio.,c.

W M ogilnie wystawili N iem cy pom nik W ilhelm a. 
Pomnik ten zniesiono, a obecnie rozebrano i postu
ment, w którym  znaleziono puszkę z aktem  erek cyp  
ym . W  akcie wspom niano, że w puszkę w łożone zosta ły  
m onety spółczesne złote i srebrne.’ W  istocie by ło  kilka 
drobnych m onet, ale zamiast złota —  by ły  tam ty lko  
guziki.

Oto przykład etyki nacjonalizm u i jeg o  agentów* 
R usyflkatorzy i (germaniizatorzy byli pod  y m  wzglę-i 
dem pudiobni do siebie —  i do innych.

S lrej górników  w  Anglji. R okow ania, w sprawie 
osiągnięcia porozum ienia m iędzy górnikam i a przedsię
biorcam i kopalń  nie doszły  do skutku. P rzedsięb iorcy  
rozesłali do w szystk ich  zagłębi w ęg low ych  zaw iadom ie
nie o zniżce p łac, m otyw u jąc s w o jy  postępow anie « E  
jęciem  przem ysłow i w ęgłow em u zasiłków  rządowych* 
W  odpow iedzi n,a to górnicy porzucili pracę w kopaln i. 
Jeżeli układy m e doprow adzą do skutku to d elegacje  
górników" postanow iły rozpocząć słrejk  generalny. 
W  związku z rozpoczętym  strejkiem  górników  k ró l 
ogłosił stan w y ją tk ow y .

Zatrzym ali pociąg , w yw abił! budnlka ł okradli 
K?se kole jow ą. Budnik, a zarazem zaw iadow ca przy* 
Stanku kole jow ego W istow a (oddalonego 9 kilometrów; 
od  Kałusza), spostrzegł, że p ociąg  .osobow y ze Stryja! 
nadspodziewanie zatrzym ał się kilom etr przed stacją , 
Zdziw iony tom udał się na miejac-e, gdzie się pociąg  aa* 
trzymał, a w ów czas dow iedział się, że ja cyś niepowo* 
łan; zapom oeą fa łszyw ego sygnału zatrzym ali p ociąg , 
Gdy w rócił d o  sw ej budki, spostrzegł, że ozyba byW  
w ybita, blaszana kasa rówmież była rozbita, a sprawny 
skradli z niej całą zawartość.

W ielka obław a za złodziejam i krów  Od dłuższo- 
gof|ćza,su)'igratsoivtiała w okręgu now osądeckim  szajkai 
trudniąca się kradzieżą krów. Ogółem  łupem szajki pa
dło przeszło 150 krów. D opiero onegdaj wpadła ekspo* 
zytura śledcza na trop herszta tej szajki niejakiego An* 

! ton i ego LeDtę, m ieszkającego we wsi -Trycowm G d y  
, w czasie ob ław y jeden z posterunkow ych  przeprowar 
, dz|ł rewizję w zabudoiwaniąch poszukiw anego, d o - 
| strzegł w nich jakiegoś osobnika, k tóry  na w ezw anie 
' posterunkow ego o  podniesienie rąk do góry,, do tego 
'w ezw ania  się S e  zasboflwMl, lecz tśięgnął re,ką do kip# 
| szeni, prawdoipodobnie c-elem w yjęcia  broni. W skutek  
tego posterunkow y w ystrzelił doń z karabinu, raniąc go 
ciężko, W  postrzelonym  rozpoznano niejakiego Józefa  
K opem iflka, który, jak dochodzenia w ykazały, był 
członkiem tej szajki. Obława nie doprow adziło do rję* 
cia poszukiw anego, natom iast odnaleziono kilkanaście 
sztuk skradzionych krów , które też ztvrócono właścl? 
ckłofei: R aniony złoczyńca zmarł #  czasie p rzew ożą  
nia g o  dto szpitala pow szechnego y  N oyyna Sączu.
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Zastrzelenie Panicza. Groźny bandyta, Panicz, 
ktńyjy od  długiego czasu byl postrachem  w  okolicach  
Łańcuta i napady rabunkowe w ykonyw a) z w yrafino- 
Wauą prem edytacją , został w reszcie zastrzelony przy 
napadzie na. -gospodę Franciszka Kluza. w P odzw ie- 
r/.yńcu, o 3 kilom etry od Łańbuta. Panicz padt w czasie 
■wymiany strzałów  z napadniętym  Klużem. R ów n ocze
śnie aresztow any został w P iotrkow ie osław iony ban
dyta  Panek i odstaw iony został do Łańcuta.

Fanek stanął przed sądom doraźnym  w R zeszo
w ie i został skazany na karę, śmierci przez powieszenie. 
P rezydent R zeczypospolitej odm ów ił ułaskawienia., w o
l e ć  czego kat JIąę-i»je\yski w ykonał w yrok  w  piątek 
dinm 30 kwietnia b. r.

O sobistość kata. Z okazji pierwśfccj egzekucji, do
konanej w  Rzeszowie przeż now o-zaangażow anego ka
ta. k tóry  przybrał naz-wisko „M aciejew skiego” , po ja 
w iły  się inform acje, że ma lo by'c -człowiek z wyższem  
Wył kształceniem, k tóry  ukończy ł m edycynę. Tym  cza-1 
Bem, jak  zapewmia W P olon ja” , p. „M aciejew ski”  n igdy 
taunycli stud jów  lekarsk-ich nie odbyw ał, nie by ł nawet 
w  szkole średniej. Pochodzi on z D ąbrow y Górniczej, 
gilzie pracow-ął w hucie Bankow ej za czadów' zaś oku- 
P w ji austrjackiej b y l konfidentem  policji politycznej | 
I  w  tym  charakterze miał m ożność przyjrzenia się egze
kucjom , a może naw et odbycia  w  tym  kierunku prak
tyki. o co  było łatwo, gdyż byle ko-menclant austrjaoki 
m óg ł w ieszać, k o g o  chciał, zwła|.-zcz'a w pierw szych ty 
godniach  i m iesiącach po zajęciu by łej K ongresów ki.

. T ragedja  ks. Lubom irskiej w R osji. W edle w iado- 
Biosci prasy petersburskiej, aresztow ano tam księżnę 
Łubomirska^.cjednę z mjbogats-zy.oh ziemianek za cza- 
8ów przedrew olucyjnych . Posiadała ona też podobne 
olbrzym ie m ajątki ziemskie na terytorjum  Polski. Obrar 
kow ana przez bolszew ików  ze w szystk iego, doszła ona 

- takiej okropnej n ędzy , że obecnie aresztowano ją  
pud zarzutem popełnienia jakiejś drobnej kradzieży na 
■zkudę swej koleżanki, u której znalazła przytułek.

Na W ołyn iu  pojaw iły  się stada w ściek łych  wil-
I ów . Niem al na granicy M ałopolski w schodniej mię- 
B zy Złoczowetni-, Łanow cam i a Zdołbunow em  nojaw iły i 
Bię w dużej ilości w ściek ło wólki. Skutkiem pokąsania 
przez w ściek łego witka Michał Łrzuirczuk zmarł, mimo 
tozięciii 18 zastrzyków  serum przeciw  wściekliźnie. 
Ł> ugi chłop Zieliński, rówuiież przez w ściek łego wilka 
|k kąsamy, nie u fa jąc lekarzow i, udał się do jak iegoś 
j,c u cło twórcjjh ‘ w N arajowie i oczyw iście w  krótkim cza- 
Bi-‘  ̂ zmarł, -pgSSHgSBSw przedtem rodzinę i sąsiadów, 
•W l.dzbi.e 8 osób. jA jk ąsari leczą się w  tej chwili 
iw a.inbuJatorjum w M izoczu.'.‘N iewiadom o jednak, czy 
serum ii-ormahrieSkiOi&owane1 od iikJjsżbń przez psy, •od
niesie skutek. W śród ch łopów  utrzym uje się wersja, że
V. lasach zdołbim-owsklch znajduje się większa ilość 
twściekJycłi wilków^ Przypuszczać należy, że władze 
* urządzą na uio specjalną obławy.

Straszna zbrodnia o jca  rozpustnika. D o posterun
ku policy jn ego  w Górach pod N ow ym  Dw orem , przy
szła w tych  dniach 17,-detiMia, Marj-a M arkowska,, córka 
gospodarza i z łożyła  st-raSBuy meldunek. Z zeznań w y 
nika, że zniew olona przoz^ojca, 53-leln iego W ojciecha  
M łuliowiskiogo, żyia z  ą t o  przez rok w kazirodczym

stosunku. .-‘Nie m eldowała o tern w cześniej, gdyż bala 
się zefnsty ojed.

Na wieść o bytaności córki na posterunku, wpadł1 
rozpustny o jc iec  wv istny szał i podejrzew ając brata 
swmg’0' W incentego o w pływ  na tę, sprawrę, chw ycił bu
telkę z naftą, pobiegł d o  zagrody brata i podpalił ją, 
następnie szalenieo-zbrodoiiarz poszedł. na strych wia- 
snego domu, zabarykadow ał się tam, podpalił dom 
i poderżnął brzytwrą gardło. Spłonęły w ięc doszczętnie 
dwde^agtfody, a z pod  zgliszcz w w dobyto szczątki zbro
dniarza. Zbrodnia ta wwwolala w  ok o licy  ogrom ne p o 
ruszenie.

Zbrodnia Polaka w e Francji. Dzienniki paryskie 
donoszą z Am iens o ohydnej zbrodni, k tórej dopuścR 
się Polak, Ludunk Bernardy, licząejT lat 22, a ży jący  
w Barleux ze sw7ą rodiaczką Marjanną Gaworską, li
czącą laL...24. Dniami 18 lutego roku bieżącego Gaworska 
w ydala na-^wiat córeczkę, której na clirzcie dano imię 
Marja. Od ow ej chwili o jc iec  namawia! sw oją tow arzy
szkę, aby uwolniła sję o d  sw-ej córeczki, oddając ją  do 
przytułku, d jię k i czemu m ogłaby w dalszym  ciągu  za
robkow ać.

Na ten temat powTstaw7|ały m iędzy tą parą żyw e 
nieraz dyskusje, ą, po ostatniej takiej rozm ow ie,^  gdy  
matka stanow czo ośw iadczyła, że nie rozstanie się 
z dzieckiem , Bernardy zabrał dziecko i mimb zaklinań 
matki, w yszedł. W róciw szy ośw iadczył, że um ieścił 
dziecko w przytułku w  Amiens. N iebytność jego  
w dom u tiwa-la jednak zbyt krótko, aby można by to 
mu uw ierzyć. W śród sąsiadów pow stały podejrzenia, 
•iż Bernardy pozbył się dziecka sv zbrodniczy sposób, 
a k iedy dowiedziała się o tein żandarmerja i przeprowa
dziła śledztw o, aresztow any BernaM y przyznał się, że 
rzu ć '1 dziecko z mostu do rzeki Sommy. Zw łok dziecka 
nie -odnaleziono.

Pensje urzędników7 w Rosji. K om itet centralny 
Związku urzędników sow ieckich  rozw ażył w yniki an
kiety, przeprow ad zon ej w  sprawie w ynagrodzenia urzęd 
n ików  sow ieckich. Ankieta, st-wiefflzila, iż 25 procent 
urzędników7 sow ieckich  zarabia 15 rubli miesięcznie, 
23 procent od 15— 20 rubli miesięcznie, pow7yżej 30 ru
bli zarabia ty lko 17 procent urzędników.

Pierwsza kole j w  Albanji. A lban ja  była dotych 
czas jedynym  kra jom w Europie, nie posiadającym  k o 
m unikacji kole jow ej. Obecńjipć przystąpił rząd albański 
za  poparciem  kilku grup finansow ych do wybudowania 
pierwszej łimji k ole jow ej dzięki czem u stworzone zo
stanie bezpośrednie połączenie m iędzy Durazzo a T y 
rana. Długość- linji tej w ynosić będzie 44 kim, a do
tychczas przeprowadzono prace na 30 kim. W ybu dow a
nie linji Durazzo— Tyrana jest, zdaniem urzędow ych 
kół albańskich, zn.poozątkoiw airiem w ielkiej akcji, m a
jącej na. celu zbudowanie rozgałęzionej sieci kniejow ej 
w całej Albanji.

Zemsta słonia. 7 Madras w Indjach zdarzył się 
równie straśżłiw y^ jak  osobliw y "wypadek. Oto słoń ma

sze ru ją cy  w  proM sji spostrzegł w śród widzów ch łop 
ca, który w ubiegłym  tygodniu , gdy  zwierzę znajdo
w ało się w  klatce, z fig lów  ukłuł słonia w trąbę. Słoń 
rzucił się nagle na ch łopca, poch w ycił go w trąbę, rzu
cił na ziemię i zdeptał.- Tłum  ogarnięty paniką zaczął 
uch k ać, przyezc-m trzy k o b ity , |w|śród popłochu rozde-: 
ptąar ma śptierć.
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Kanibalizm w Rosji. W  Syberji odkryto nad rze-
A ldau olbrzym ie pok łady złota. Można sobie w y

obrazić, ja k  to odkrycie zelektryzow ało ludność rosyj
ski} i ja k a  rozpoczęła  się wypraw a po ten drogocenny 
kruszec. Celem  w ypraw y by ła  m iejscow ość Tom not, 
w której też w krótce zapanow ały stosunki stokroć 
gorsze, niż w  osław ionej A lasce. W  szczególności za
brakło t  pow odu  napływ u olbrzym iej ilości poszuki
w aczy  złota, do tego stopnia żyw ności, że rząd so 
w iecki zdecydow ał się o to czy ć  całą okolicę  kordo
nem w ojskow ym , ażeby nie dopuścić d o  dalszego n a
pływ u łudzi. —  A łe na nic się to zdało, gdyż  istny 
szal ogarnął ludność, która  najniebezpieczniejszem i 
drogam i starała się om inąć kordony, by  m óc dotrzeć 
do „kra iny ziota'*. I w śród tych właśnie „p ie lgrzy
m ów11, k tórzy  tygodniam i calem i błąkali się po prze
pastnych okolicach , g łód  takie przybrał rozm iary, że 
stali się w końcu  —  kanibalami. Oto jak  „A m urskaja 
Prawda11 opisuje te iście dantejskie sceny: „W szystko 
co się *.jeść dało, by ło  zjedzone, nie w y łącza jąc  —  bu
tów. —  K iedy w ięc pewien Chińczyk zginął z głodu , 
reszta ciało jeg o  „usm ażyła11 i —  zjadła. Potem  przy
szła kolej na Tatara, k tóry  również umarł śmiercią: 
g łodow ą. Z początku niektórzy zdecydow ać się nie 
mogli do tej „p iekielnej u cz ty 11, ale z czasem  w szyscy  
bez w yjątku karmili się mięsem ludzkiem . G dy zaś po 
zjedzeniu tych  dw óch n ieboszczyków  nikt nie umarn 
postanowiono w y losow ać —  dalszą ofiarę. L os padł 
ua n iejakiego W ojn ow a , który jednak zdołał nakłonić 
tow arzyszy  do jednego dnia zwłoki. Ten jeden dzień 
te.. go  uratował, gdyż po drodze znaleziono padlinę 
końską, na którą się w szyscy  rzucili, jak  g iodnc 
w ilk i11.

W ęgry krajem  eksportującym  karłów . Od petw- 
nego cza u rozw inął sie na. W ęgrzech  form alny eksport 
ka ilów . Zapotrzebowanie karłów  zw łaszcza ze strony 
KmmicC taik y/zrosło, że trzy korni: aty węgierskie, inia- 
noydcie B orsod, Adiauj i Zem peien, ob fitu jące  w karły, 
są  poprobtu przepełnione mipresjami przedsiębiorstw 
cyrk ow ych .

W  pew nym  m ajątku znaleziono w  jednej rodzi- 
r .s  trzech zupełnie awtmalme rozwiniętych pod  w zg lę 
dem  um ysłow ym  karłów  i jeden  z 'Uipresarjów ~aan
gażow ał ich  od rodziców  na trzy ła ta  za 89 m iljonów .

/  gm inach Ha/mor i lin  a zaangażow ano dal
szych  pięcui karłów  d o  celów  artystycznych . O gółem  
zdobycz im presaijów  w ynosi dotych czas 20 karłów , 
k tórych  w ynajęto  od  rodziców  za cenę od  10— 15 ad- 
p a n ów  od  g łow y .

A genci przedsiębiorstw cyrk ow ych  w ydają  pro- 
spekty i ulotki, w  których  przedstawiają w  n ęcących  
barwach przyszły  los  karłów , d a jących  się angażow ać. 
W skazu ją  on i na ro, że karzeł po upływie trzechletnich 
ćw iczeń  będzie zarabiać w  ciągu  jedn ego w ieczora w ię
ce j aniżeli jeg o  krewni przez cale życie.

Ponieważ nie każdy karzeł nadaje się d o  wyć-YU- 
ćzókisl lunużliw iającego mu w ystępy cyrkow e, przeto 
pom iędzy agentam i w ynikła  silna konkurencja. P o 
czą tk ow o  angażow ano karłów  za sumę 13 mil. o d  g lo - 
;wy, a tobemie w skutek konkurencji kurs takich egzem 
plarzy podniósł się do  25 m iljonów . E ksport karłów  
pdby wa się głów ni^ d,u K o W j i  i  Majnhc-im, ąA

Odpowiedzi BefiakcjiJ
Jan Buława: Kwity rekwizyeyjne nla przedstawiają' 

obecnie żadnej wartości, a' > w każdym razie nie nalał/ 
ich niszczyć. —  Leja z jłynh Inwalida przea woj ann/j 
z czasów aastrjackich nie ma takich samych praw co iii 
zaopatrzenia, jak iawalida z czasów wojennych, jednak po 
damę należy wnieść z dokumentami inwaudzkiami do lzl 
skarbowej w Krakowie. —  Antoni Begarab, z pow. zbo< 
rowskiego: W  sprawie pużyczki, należy zwrócić się de posła 
Andrzeja Witoza. —  Izydor Z&borOWSKi: Sprawą rentjj 
zajmiemy eię. —  Zyczkowski Broniaław, z Pomorza* 
W miarę możności, korespondencję zużytkujemy. —  lani 
Berdej: Jeżeli żyd, mający 20 morgów pola, w cza»ie wujny, 
przebywając bezpiecznie w Czechach, jak pan pisze, lub 
emerytowany żandarm pobierający około 180 zł miesi ęcznie^ 
w co nam się nie chce wierzyć, mieli mieć pierwszeństwo 
w otrzymaniu trafiki przed panem, który jest bezrolny* 
inwalidą, to proszę powyższą sprawę dokładnie opisać i przes 
słać do wiadomości któremnkolwiek z posłów, Jest bowieną 
skandalem, by żyd karany 6-tygudniowym aresztom, mia) 
otrzymać koncesję na tralikę z pominięciem ludzi, IctóiŁj 
mają prawo do otrzymania koncesji. Sprawę aktów inwa^1 
łidzkich zbadamy w Izbie skarbowej, —  Władysław 
siorowski: Sprawę zasiłku żony zbadamy. Za dzieci ni'j 
ślubne, nie płacą. —  Franciszek Czajka: Pełna waioryza* 
cja kwoty 200 rubli z 1919 roku z czerwca, równa siąl 
80 zł. Puniewai pieniądze te nie były zahipotekowane, więą 
należałoby zwrócić 10 proc. z tego 1 ustawowy procenta 
Najlepiej się ugodzić, w każdym razie, wasz wierzyciel aU 
solntnie zadnio żąda i trzeba ma to wytłumaczyć. —  Htiłłe 
ryli Dziadzio: Nadesłane nam dokumentu oddaliśmy da 
Izby skarbowej, prosimy jednak na przyszłość pisma teg, 
rodzaju skierowywać wprost do właściwego miejsca praezaaj 
czenia, a nain donieść o przesyłce. Zaznaczamy, że list pa: 
ski nosi datę 9 kwietnia b. r., a myśmy go otrzyma] 
2P kwietnia 1928. — Jan Starzyk: Jest to typowe oszn*j 
stwo, za co nabywca będzie odpowiadał karnie, a Badtą 
dzieci mają prawo skarżyć go w drodze cywilnej o dopłatą 
reszty ceny kupna, albo o unieważnienie kontraktu z poq 
w o cm wprowadzenia w  b łąd .. Sprawa ważna, udać się da 
adwokata. —  Szet&ia Antoni: Adres łabrykl „Erdal“ , uU 
Zwierzyniecki 6, Kraków. Fabryka Mary już nie istniej. 
Siedziba jej była w Rzeszowie. Fabryka mydła £ n locho 
skiego, Podgórze Zabłocie. Fabryka Schichta, Kraków 3 
talna. Jaljusz Grossa, oraz Szarski i Syn, Kraków, Rynels| 
Broszurę wysłaliśmy, —  JÓZet Cudzik: Średni kurs dołari 
w markach polskich był w styczniu w 1921 około 800 m 
za dolara, zaś w październiku, 10 października 1921, by 
5.237, —  20 październ'ka 4-.437, a 30 października 3.025. 
Co do znalezienia pracy, niestety, my nie możemy nic 
móc. — Jan Kanty Dyrcz: Na roboty do Francji przyjmują 
tylko dziewczęta. Co do rekrutacji do Dauji, to stale w „Pia«, 
scie1* umieszczamy ogłoszenia. —  Choma Daniel: Sprawą 
Anny Sikora, zajmiemy się. —  W'ktor Kajsonk: Jeszcz, 
się taki nie urodził, coby każdemu dogodził. —  MłGuy 
Czytelnik inwalida: Pieniądze złożono do Kasy Etifajsetta 
1919 r. w miesiącu sierpniu, przedstawiały wartość w peł^ 
nym przewaioryzowaniu 12& zł. Ponieważ spłat z gruntu, 
wynosił 800 koron przed wojną, więc ten, któremu spłat! 
się należy, ma prawo żądać dzisiaj 715 zł (zależnie ;reszty 
od okoliczności). Natomiast część spłata, złożona w K a r l.
* 'fajaęua idęyralaęwała łK  i  Kasa tych pieniędzy „ r
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,*wf(5-a. —  Stanisław S tcch : Dziwi nas to, ia pan, mie- 

v» Częstochowie, nio wio, do kogo się zwrócić. —  
^y«niunt Chruściel: Zapełnia zgadzamy się * wywodami 
Pana, jednak prosimy przyjąć to do wiadomości, że spraw, 
“o do których pau pisał, mamy setki i podkreślamy w dał
bym ciąga, że w nierwszym rzędzie, załatwiamy je naszym 
Prenumeratorom, a dopiero później w miarę czasu innym 
'Zcznpły persona' redakcyjny, absolutnie nie jesi w stanie 

Podoiać życzeniom całej masy ludzi, którzy się do redakcji 
^Wracają, więc musimy dbać o inturesa specjalnie naszych 
czytelników. Sprawą Baibiny Przedpełskiej zajmiemy się, 
Jednak w tej kolejności, jak ta sprawa do nas wpłynęła. —  
Antoni Groń: Należy zwrócić S ię  wprost do D. b ,  K. Nr 

w Krakowie o informacje. Trzeba było brać to, co dawali, 
fcadaimy, że dzisiaj zijm i z przydziału jako osadnik wój
tow y , pan nie otrzyma, gdyż nadziały zostały wstrzymane. —  
‘"dryniarz L son : Adre3 spółki „Jajo“ , Kraków, Łokietka 1. 
Książki, o Którą pan prosi, nie znamy. — Franciszek Wa- 
tosiak: W  tych sprawach jedynie miarodajnym byłby wy- 
r°k sądowy. — Jan fóieczkO: O tom państwowy Zarząd 
^oduy w Żywcu nas nie zawiadomił i nie możemy panu 
^ać żadnych informacyj w tym względzie. —  Józef Dai*ÓQ: 
Nieoh pau wniesie ponuwnie podanie do Banku Rolnego 
^  Warszawie, a równocześnie do Polskiej Dyrekcji Ubez
pieczeń Wzajemnych, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 41.

podaniu do Dyrekcji Ubezpieczeń wyraźnie powołać się 
Pa to, że zniszczył pana pożar i źe chciałby się pan od
budować. —  F. Cb.s Do służby ochotniczej wojskowej, nie 
bKie być pan przyjęty. Natomiast może się pan starać 
0 Przyjęcie do służby w marynarce. W  tym ceiu, należy 
gnieść podanie do Powiatowej Komendy Uzupełnień. —  

Kiepura: Rent** Marji Kubaricz zajmiemy się. —  Kabał 
V®nryk: Prosimy w sprawia organizacji zwrócić się do 

Włościanina", Poznań, ul. Piekary 20/21. Zebrania mo- 
larchistdw nie budzą u nas żadnego zainteresowania. —  
"tafciej B arszcz: Sprawą Wincenty Janik i Katarzyny 
Zygmunt, zajmiemy się i odpowiemy stosownie do kolejności 
‘^atwienia. —  Michał Jurczak: Na wysokość wypłaty ka- 

Pltałn noezpieczonego my nie mamy wpływu, gdyż zależy 
P  od majątku Towarzystwa Ubezpieczeń. Według informa- 
%  przypadnie panu do wypłaty około 15 proc. kapitału 
Ubezpieczonego. Nie wcześniej jednak, jak w roku przy- 

ym, Nadesłary nam ust, jako bez znaczenia, zniszczy
liśmy. _  Grabiński Bartłomiej: Dostęp do ksiąg hipote- 
^nych jest każdemu dozwolony, natomiast odnuśny urzędnik 

te] ma obowiązku w godzinach służbowych wynotowywać 
£a iądauie każdego zainteresowanego. Co do legalizacji do-' 

fo n tó w , to są bezpłatne w sądzie, jednakowoż należy 
’ cle odpowiedni stempel. —  FraiłCiSiek Szperka: Ame- 

ta iiy przyjmuje do swego wojska ochotników z Polski. —  
dziale Franciszek: Nie czyta pan dokładnie naszych wy- 

Wanien, gdyż tam wyraźnie było podane, że rekrutacja od- 
tjw ać się będzie tylko dla powiatów. Na inne zapytania 

dajemy wyjaśnień, ponieważ nie znamy bliże, umów,
• tej sprawie radzimy zwrócić się do Państwowego Urzędu 

j°średnictwa pracy, Kraków, Krowoderska 5. —  Jan ję -  
^ Z a jczyk : Jeżeli grunta plebańskie będą paicelowane, to 
"*2y wiście, że pan mógł nabyć ten grunt, który pan dzier

żawi. Na razie jednak, Bank Rolny nie udziela na ten cel 
jj°iyczek. Zdaje się nam, że cena jest wygórowana i ibar- 

być może, źe Okręgowy Urząd Ziemski nie zatwierdzi, 
Jba, że cena przez pana zapłacona odpowiada przeciętnym 

®®ńom rynkowym w tamtejszych stronach. —  Ev/a Wa- 
CIaWska, z  Odrzechowy; B ryoiJa W ilczyńska, z Brzes-ie-

ge; Jan Ślazy k, opiekun sierót po Franciszku Kokoszce; 
Marcin Drrbiki yszystium przy* mo zaopatrzenie. — 
Franciszek Banaś, inwalida, Spytkowice; Szura Stanisław/ 
inwalida; Andrzej Śmiałek, Marja Uchryn, wdowa po w »- 
sylu z Cerkówny: Izba skarbowa poleciła dalszą wypłatę 
zsoparrsema. —  Józef Zlęciic, opiekun sieroty Elżbiety; 
Zufja Łabądż, z Sieiec; Ewa Machowska, % Sieniawv; 
Karolina Baszak, a W ojutycz: Izba skarbowa zwróciła się 
do poyeistwa polskiego w Wiedniu o przesłanie metryk 
śmierci, wyżej wymienionych. —  Marja Staszczakowa, 
Anna Szczęsna: Izba wzywa panie do przedłożenia dekla* 
racyj. —  Marja Borzęcka, Otfinów: Izba skarbowa wzy - 
wa panią do przedłożenia metryki śmierci i deklaracji. —  
Marja Cymbal^ńa Ż Mogilan: Akta przesłała Izba skar
bowa do D. O. E. celem stwierdzenia związku przy
czynowego śmierci syna. —  Sieroty po Franciszku i Marji 
Mnich z Błażowej: Izba zwróciła się do Sądu powiatowego 
z zapytaniem, na czyje ręce wypłacać przyznane zaopatrze
nie dla sierót. —  Józefa Jeleńska, wdowa po inwalidzie 
z Malejowej: Izba skarbowa odniosła się do starostwa 
w Makowie celem przesłuchania świadków służby wojsko
wej. —  Katarzyna Kobiańska Z Uchrynowa Szlacheckiego, 
Katarzvna Łukowska, Kaniów, powiat Biała, Jan Gaweł, 
Iłownica, Śląsk Cieszyński, Marcin Nawojski, Wola Dalsza, 
powiat Łańcut: Wszystkim odmowiono zaopatrzenia. —  
Emiija leurowa: Za syna Romana akta pani nie figurują 
w ewidencji w Izbie skarbowej. —  Katarzyna Drabik: 
Odniesiono się do P. K. U. w Jarosławiu celem uzyskania 
arkusza ewidencyjnego.

m m i ZEBRAMI
h

Członków

Spółdzielni roiniezopendiewej „jednoóń1
odbędzie s;ę w piątek dnia 21-go maja 1926 r. o godzinie 101/, 
przed południem w sali Rady powiatowej w Krakowi*, przy ulicy 

Pijarskiej L, 1 z następującym porządkiem obrad:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania.
2) Odczytanie sprawoz lania lustracyjnego Związku rewizyjnego
3) Sprawozdam.) Dyrekcji z czynności Spółdzielni za rot 1925.
4) Sprawozdanie o zamknięciu raouiinkowem za rok 1925.
5) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dy. 

rekoji absolatorjnm, tudzież wniosek na rozdział czystego zysku
6) Wybór 2 cztonków do Rady nadzorczej w miojsse ustępuj ącycł 

i 3 członkow Komisji rewizyjnej na rok 1926, tudzież zatwier 
dzenie zastępcy Towarzystwa roiniczo-okręgowego.

Wnioski członków: W  myśl § 16 statutu należy je zgłosi) 
do Zarządu na 7 dni przed Walnom Zebraniem, a poparto przy 
najmniej przez */„ część członków Spółdzielni,

Zamknięoie rachunków i bilans Spółdzielni za rok 1925 s< 
wyłożone do przeglądu w lokalu Spółdzielni przy ni. Reformackie 
L. 3 w godzinach urzędowych od dnia 7 do 20 maja 1S26 r.

Prezes Rady nadzorczej: 
Józef SJtc /Ton w. r.
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istniejąca o ^ r o k ii 1803"'n;ijwiększu, publiczno-prawna instytucja ubezpieczeniowa

zapewnia n a lk o rz y s tn ^ Is z a  k a M a t k  k o s rtf i»
ora: b e z * -  w  w  załatwienie znasza* na ubezpieczenie od osnia 

!  Z IE K IO P łC D Ó W  OB- G M J b K C U l
przyznając ubezpieczonym:

1) Zwiot potowy składki w m 'e  niezgłoszenia szkody gradow ej;
2 ) N ajwyższe (sięgające 60"/#) rabaty za lata bezgradowe, a niezależnie

3) Znaczne ustępstwa za ubezpieczenie wieloletnie;
4) D ogodne warunki kredytowe przy opłacie składek.

W szelkich intorm acyj udzielają odwrotnie:

Centrom siadom F. 0.6. w. w tdorszoioie,u).Mewia 23. Ttfef. 82-79
oraz faksatorowie miejscy i gminni i 25 odddalów  na terenie państwa. 70i>'2 3

«•

DROBN E O G ŁO SZEN IA
M icb a t J a ry , urodzony w roku 1808 w Białogłowach, un ewużnia 

ekiaclziouą książeczkę wojskoAyą, wysławioną przez P. K. U. Złoczów. 743a

Michał OJemłer, urodzony w  roku 1003 w Trośeiańcu 'Wielkim, za
mieszkały w  Białokiernk-y, unieważnia zgubiony dokument wojskowy Nr 1838/47, 
wystawiony przez P. K, U. Złoczów. 743b

J a n  S a la m o n , urodzony w roku 1803 w Kobyhi, powiat Nowy Sącz, 
unieważnia zgubiony dokument wo'skow y, ivysławiony przez dowództwo 5-go 
pułku slr/.elców podhalańskich w  Przemyślu. 747

G o s p o d a r s tw o  5 m oigów  pola i now y dom w powiecie myślenickim, 
zaraz do sprzedania. Zgłoszenia na miejscu. Józef Woźnica, Rudnik, powiat 
Myślenice. 744

P A R C E L A C JA !
Po 80 doiarow citarn -iltw. na spłaty z budynkami. Dobro miejsce 
dla rzemieślników. kosra.a. Zgłoszenia: Folwark Korcznnek, poczta 
i stacja kolejowa Pudwysokie, powiat Rohatyn, 742 ) 2

Parcelację dóbr, lasów
Pr*ci .owadza hinro inż. W  Jakubowskiego, Lwów, Wiśn!owieckich 1 
telef. 2507, oraz ndzieia wyiaśnień w bprawie kupna ziemi w po 

wiatach: Sokal. Tarnopol, Rohatyn i t. d. 731 2 2

Bibljnteka Cświaty Ludowej
flu e swym czytelnikom 6 pożytecznych i pouczających książeczek w każdym 
kwartale. Prenum erata kosztuje 2 złote na kw artał. Zapleywaó B. O. L 
można w każdym urzędzie pocztowym, lub w administracji, W ąbrzeźno, 
ul. W olności L, 59. Tamże nabyć można bruszurki: „Now e prawo o re-

v n l n n i u _______  c n _______  r > L i . _i, . L . __________  Je___11 .  >

Parcelac/a Podwysokie
czt ry mile od Lwowa, koło Szczerca, stacja kolejowa Czerkasy 
linja Lwów— Stryj, oddalona pół mili, powiat Rndki. Obszar par
celowany 3 l(i morgów roli, 180 morgów lasu, gleba ozarnoziem 
gliniasty I. klasy, drenowany. Zgłosić się u sprzedającego: Ka
mieński, Lwów, ul. Grunwaldzka 3. Oglądać na miejscu dzier

żawcy dóbr lub u leśniczego. 736 2 4

KURSY S A M O C H O D O W I
Lik. W . t a - w .w s k .a g r
Kraków, ulica Czysta L. 5

Zupełne wyszkolenie szoferów zawodowych i amatorów.
W pisy codziennie. 740 1 2

Tylko prze? osżcządnoić całego narodu stworzi my gran'towe podstawy 
niezależność* i mocarstwowe! potęgi Polski!

M ie js k a  K asa  O szczędności
Rk iyiowy w Banku Polskim 
Konto PKO. Waszawa Kr 59.914

we Lwpwh, ul Wałowa L. 9, gmach własny
Telefony: Dyrekcja 2-75

Sekrctarjat 25-50, 49-22
przyjmuje wtttadici oszczędności na 12%  rocznie.

Za złożeniem wkładki 5 zł wydaje do domu skarbonki oszczędnościowe 
Kupcom i przemysłowcom otwiera rachunki bieżąco i wydaj- 

czeki Miejskiej Kasy Oszczędności. 8. 48 1C 0 
Zamieji oowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P. K, O. 
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnyoh funduszów 

ZA WKŁADKI I ICif 0P30CEMTC WANIĘ
eączY t im m  mas% r wowr ca rur ma jatoEtf



i!ir 19 Niedziela Jau_9 maja 192G r.

B n p z n o ś ć ! Baczność!
Tanie majątki!

1) B o ip o d a ra lw o  SO morgi* 1 i U kłady ziem*, w nowidtowem 
mieście, 6 mwgów iląfc, : »onie. 5 aztuk ty,Jia i Kompletna 
jnaszjiieija. Zabudowania mar-wane, p<łd daonj' rs ą. Cena 
J ■> 000 złotych,

U( 42  m orgi* I klasy ziemi, 4 morgi łąki, 3 morgi lado, 4 konie, 
4 sztuki bydła, kampletha no' -zynerja. .Zabudowwure .muro
wane, pod dachówką, od musi * i  stacji Kolejowej 5 km. 
Geua Li.000 ilotycu.

2) 30 m o r jd w  I i II klasy etomi, 3 morgi ł t>, 1 koń, 3 sztuki 
bydła i kompletna maszynorja. Za udowania unrowana 
i z dizewa. od miasta i stacji 2 km. Cena 0.000 zrotycłi

4) 14 m o r g ó w  I klasy ziemi w mieście powiatowe™ 1 Koń, 
1 krowa. Zabudowanie murowane, pod dachówką. .Stosowne 
dla urzędnika. Cena 4,500 , łotych.'

■8) 16 m o r g ó w  I klasy ziemi w mieście powiatowem, 2 krowy, 
1 koń, 2 morgi ogrodu owocowego, staw z rybami. Stosowne 
dla urzędnik i lub rzeniieślirka, Gana 5.500 złotych.

O) 12 m o r g ó w  t klasy ziemi, 1 koń, 1 krowa i porządki rolne. 
Zabudowanie murowane, pod dachówką, od miasta i stacji 
tolojowej 6 km. C’eua 4.000 złotych.

7) 8  m o n  JW dobrej ziemi, wszystko obsiane. Zabuunwanie 
z drzewa, u dobrym stanie, 2 krę od miasta. Cena l.yOO zł. 

6 ) 4 m o rg i ziemi i mdtauracja. Zabudowanie iiurownu \ pou 
dachówką, od miasta i stacji kolejowej 3 km. Cena 2.800 zł. 

4) K a m ien ica  w mieście, w rynku z <’ w„m skltp n  , 2-pię- 
trowa, z wtlnttm mieszkań.ami (5 pokoi). Cena 8.000 złotych.

10) K a m ien ic  I w  powiatowem mieście, 2-piętrowa, ze salopom. 

a idającym się na każdy interes, przy kolejowej ulicy, razem 
13 pokoi. Cena 15.000 złotych.

11) b z ie r ła w a : młyn wodny i  motorowy na 6 lat, roczna dz er- 
źawa 2.Ó' O zł. Kaucji potrzeba 1 COO złotych. Stosowne dla 
kawalera. Ożenek nie wykluczony. Do młyna należy 90 mor
gów ziemi.12) Dom w mieście o 5 pokojach i 1 mórg "grodu, wodociąg 
i światło gazowe. Cena 3'500 złotych.

Ogłoszenia:

M z e f  Netter, Kąpno JPozna^skie) 
jslickt Kowa L. 26 4 .

U w aga: Uprasza się wvzy rtkich wybierających >ig w celu 
Kupna zabierać ze sobą zadatek conajmniej 500 do 800 złotych, 
liu  też całą gotówkę. Z dworca udawać się wpro d do mo,ego 
ftoinu. Ostrzegam przed agentami nr ulicy i na stacji w Kępnie, 
i i informacje dołączyć 32 grosze w znaczkach pocztowych (o- 

«hać pociągiem Kraków — Górny Śląsk Jo Kępm . Odjazd z Kra
kowa o godzinie 10-tej przed południem, przyjazd do Kępna 
• godzinie 5-tej po południu, 749

iłZiófKow y spirytus .jiE K ilC JO Ł
lest skoncentrowanym wyskokiem zićłkowym, zawierającym eenne 
łub itancje eteryczne szlachetnych ziół, oczyszczany sprrytns i n e ito l 

oński. M EN TO L — krystalizowany olejek z mięty japońskie, 
który to wlaśuie MERIDIOL zawiera, uznano w świacie uczonych 
Ka najdoskonalszy środę'- do pielęgnowania się. Dlatego ten jn i 
powszechnie zaauy Msridiol powinien się w każdym d mn znajdować, 
P  * tezy w solne wszelkie zalety najlep-zego roilka dr n weg>. 
w lk ć  wszedtia! gronury objaśniaj ące wysyła LrMratorj im Meriliol

ŁtłUffńka Usttw Ifra j Stąsjk. "

< U = W C P 1

Udoskonalona maszwr
do w yrobu: dachówki cementowo?, pasia
ków betonowych, cembrowiny aturfaemiej, 
żłobów, tiupów, .płyt, rur — poleca fabryka 

maszyn 622 5 8

Rzewuski i Ska
W arszaw a, u lic* Ordynacka L , 7,
Zysk wytwórni betonowej w  jednym rok a 
wynosi około 5 .0 0 0  do 8 .0 0 0  złotych.

Żąd ajcie cenników i objaśnień. J
Prse2nacsenie!

■światowej sławy psycho-grafo^g, Szyller-Szkolniłc (antor ona 
naukowych'1, rodak.o. pisma „Św it' (Wiedza Tajan/ua), opowie' 
Ci, kim jesteś, kim bye możesz.' Nadeślij cha. tKte' pisma swój, lub 
rainieresowniej osoby, zakomunikuj imię, rok, miesiąc urodzea.a, 
kawaler, żonaty, wdowiec, ilość osób najbliższej rodziny. Otrzy
masz szczegółową analizę charakteru, Określenie salet, wad, zdol
ności, przeznaczenie, jak również horoskop słynnego meJjam, 
Al-ile Evigny. Analizą wysyła się po otrzymania 3 zfotroh 
(można znaczkami poczfewemij. Osobiście przyjmuje od godziny 
12 -7 . Protokółj, odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób 
stolicy. W irsz .1 va, Psycho-grafolog 8zy'ler - S/.koiuik, ul. Piękna 
L. 25. Pokój Kr 4. 534 4 u

t Płaszowska
Fabryka oacbtwek i cegieł S.
w Krakowie, ul. R a d z iw ił ło w s k a  19

«►

poleca: 53/ 7 19

t dachówkę tłoczoną, (tnarsylską), karpiówkę, a  
cegłę m aszynową i pustą. ^

► 4 # --------------------------------------------------------------------- i > * >

Folm iro e h  luksusowy
105 morgów p trenno-bui iczanei ziemi I. klasy, w tem 10 morgów 
łąk s'odkich, dwnkośnych; budynki nowe, murowaue, kr) te d*» 
chflwką, Jom lumszkalny o 7-miu ubikacjach, w stajniach i  obła
wach żłoby i chodniki żóbrowe, woda kuło każdego żłobu z w. - 
suego wodooiągu, dwio dużo stodoły o trzech klepiskach, wszcik'» 
maszyny najnowszych systemów, inwentarz żywy i marLwy nad- 
kompletny,, przy domu staw dla drobiu, sad owocowy 100 d-zaw. 
Obsiane ko morgów pszenicy, aO żyta, 10 owsa, 10 jęczmijti.'v 
10 kartofli, 20 konic-yny. 5 buraków. Oena ze “ szystkiem 4.009 
dolarów amerykańskich. Chętni kupna zechcą się zgłosić na miej-' 
sou z zadatkiem do kontraktu jakuajspieszniej pranciszek Gftiot, 
majętność „Kłódka-4, poczta r stacja kolejowa Owczarki pod Gru

dziądzem. 735 2 2 '

A K U S Z E R K I
i pierwszorzędne zakłady położnicze pielęgnują ciaUta niemowląt tylko

pndipi .m , .n y d le m  i  k r a m ^ z n  
B E B E  S Z C F M A M A .

"u d er  Ier-V w.zelkir dolegliwoiot » lnW , lydte zapobieąa lako » j n ,  
krem zaą, stosuje się wdwczas *0 y  działanie samego tylko podru 

Bebe okazało m , uedortaioczne. bftj 1 .1
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B L ID N iC i
B L A K  K R W I i i ź ” W A

POLSP.RfitiALLIi I
W I N O  C H IN O W O  -Ź E L A Z IS fT E

na maladze hiszpańskiej *r>32 d
reauiuje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, p rz y 
c z y n ia  k rw i — p o ło ż n ico m  z a d z iw ia ją c o  s z y b k o  p rz y 
w r a c a  s iły , a spee alfiie polecane przez lekarzy w chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu 
ogóinem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nudnościach, 
zawrotach płowy — wyczerpaniu lizycznera i umysłowem.

podr_ ,   . Ł1*01. SER A V ALLO IWra KKZ¥S£iW««SKIKGO
naśladownictwo energicznie odrzucił1!

Flaszka mniejsza z opłaconą pocztą i opakowaniem yA 2*30
5 daszek vA 11*—

Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 4'łlO
5 flaszek zł 20’— 

W yłączny skład i wyrób na Polskę:

fuitu m o s  k- n « i

Nie 
&  m m i s

są

D s i  , o J b L « ć * '® s * rJar: 3L
palonej, tłoczone’, podwójnie falowanej (mar.ylskiej) i dachówki 
ciągnionej, jakoteż Jrarpiówai, tanio i na dogodnych wa^unitach 

płatniczych dostarcza:

Jb8r Hollender, Kraków, ui. Dietiowska L. 95.
Dostarcza też cegłę maszynowe, wapno, cement, gips i wszelkie 

inne materjały hodowlane. 748b 1 3

obcasy i podeszw y

BENONA.
E tastyczjość ich nie da się porów nać z elastycznością 
żadnej inne: marki fabrycznej, trw aiośr trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pom im o, że bEKSON używa surow ców  
w najlepszym gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane,

W e własnym interesie prosim y żądać tylko 
prawdziwych

Bersonowsklch 4 
'obcasów i prdeszw gumowych.

EERSONA są najlepsze,
538 4 10

dla zdrowych: 
31a cierpiących i 
Ola chorych!

C w i . j f c ! Dla chorych!
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

.fMr-iim i a |  Przeciw jakoajbardziej uporczy- 
I w S Z i i t y i  wym i zastarzałym wypadkom: 
reumatyzmu — gośćca — holów nerwowych — ulu głowy 
‘ zębów — przeciw bólom iyf — spuchliznom — holom nóg — 
kłuciu w boku — zapaleniom stawów i tym podobnym chorooom 

chwaby ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O M E N T  O JŁ..
aKUYES NADZWYCZAJNY I DZIAŁANIE PEWNE i  SZYBZIEJ o04 78 0

T p . j n n  ,v  .A J- wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy IchticmOiito’ Edelmana pomaga nawet
d C U l l d  p i U U O .  w takin wypadku, gdzie inne nie pomagały. —  Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąo 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtlomontolu. — tiłówna fabryką i wysyłka 
prawdziwego lohtiom. ntoln: L iń rator.um Aptek. SZYflfiBhlA E D E L M A N A  w Samborze Nr 85. —  5 flaszek 
Ichtioi.e.mtolu z opłaconą pocztą i opakowaniem zl 11*50. 10 daszek: Ichtiomentoln z opłaconą pocztą, i opakowaniem 22 zl 
25 flaszek Ichtiomentoln z opłaconą poczt i i opakowaniem 48 zl. Wysyła się za zaliczką lab za nadesłaniem należytosoi"

Za d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n ie  o d p o w i a d a
1 wiersz mm . . 3U gr 
l „ tekst. . . bO gr 
i „ 2 strona tiO gr

1 strona.............144 zł
J. „ tekst. . 240 zl 
1 „ tytuł. . 300 zł

Drobne za słowo zO gr 
Unieważnienie do
kumentów wojsk. 2 zł

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnie strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Za terminowy druk Administracja nie odpowiada.

Ceny
ogtorzeń

Geny powyższe obowiązują of dnia zmiany w aarłowLiu, bez uprzedniego z~wiadomienia.

W ydaw ca : Ludow e Towarzystwie W ydaw nicze. Odpowiedzią lny, redi ktor: EugenjuiiZ I slenii 
.Czcionkami Drukarń. L iterackiej w K rakow ie, u lica JafiieUojśskt L. JO, p od  zarządem  St, Ziem iańskie


